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Taką sentencję „ideologiczną64 w y­
powiedział m lokosowy „wódatf „Fa- 
langistów66 Piasecki na legalnym  (!) 
zgromadzeniu „Falangi66 w W arsza­
wie.

I słowa zam ienili w czyn. Oni, a- 
gonei Goebbelsa i Streiehera. Siedm io 
pepesow eów , którzy dem onstrowali 
na wiecu przeciwko hitlerowskim  lia 
słom , w stanie ciężkim  przewieziono  
do szpitala.

Inny znowu bubek, zastępca „Fiih- 
- rera66 Piaseckiego, zapowiedział rych­

łe  nadejście przełomu, który znisz­
czy w szystkie partie, marzące o fał­
szyw ej demokracji, a więc socjalis­
tów, ludowców Ud.

Zniszczy. W  jaki sposób? N ot św. 
Bartłomieja? W idać, że kom uś zależy  
na walkach wewnętrznych, na dopro 
wadzeniu stosunków do takiego na­
pięcia jak w Niem czech przed doj­
ściem  Hitlera do władzy.

Tylko, że lud polski, poiska dem o­
kracja mają przykład Niem iec żywo  
przed oczyma. Z m łokosam i oenerow  
skini i poradzi sobie w taki sposób  
jak na to zasłużyli. Bezwzględnie, 
zdecydowanie. Ale to skończy się w  
sprsób poważniejszy niż sobie p. Pia  
necki wyobraża.

W czoraj pisaliśm y o zam iarze re­
aktywow ania i legalizowania bandy 
zbójeckiej z pod znaku ONR. Odbył 
*ię jeden wiec, a już mamy przed­
smak tego, co będzie dalej.

I>o czego idziemy? Co zamierza  
się osiągnąć przez tolerowanie i san­
kcjonow anie bandyckich wyczynów  
„ideow ców 66 Falangow yth?

Ci nieodpowiedzialni m łokosi zapo 
wiadają przełom mający zniszczyć 
wszystkie partie...

Skądinąd słyszym y o przeciągnię­
ciu tej grupy „patriotów66 do w spół­
pracy.

Niechże panowie mianujący się 
•spadkobiercami ideologii marszałka  
Piłsudskiego, uprzytomnią sobie, ja­
kie zajmował On stanowisko wobec 
party j...

c e r a m ik a

W arszawski „Biuletyn66 Związku jj 
legionistów  (bukuje S.sł marsz. P ił­
sudskiego z r. 1916 do zespołu partyj I 
„aktywistyezny.tb66 w W arszawie —  i 
List fen  lis-2 .ii;:

„Sseynowni obywatele’ !
;)o wiadomości mojej doszły 

głuche i niejasne odgłosy walk 
wyborczy eh w Warszawie. Nig­
dy nie byłem za bezsjartyjnośeią, Ś 
twierdząc, że brak nariyj jest sta 
nem akiilHiraktym, że za tym 
walka nartyj pomiędzy sobą jest 
koniecznym, ba, najczęściej 
zdrowym zjawiskiem spoleez-
n v m “ .

A „Falangiśei66 zapowiadają prze 
łom..., który zniszezy partie.

Komunistów zam yka się do więzie 
nia za antypaństwową działalność, 
za okrzyki na zebraniach, a takim  
„Falangistom 66 wolno zapowiadać 
przełomy?

Przecież oni robią to samo co ko­

m uniści. Naw oływanie do pi aelomu i 
niszczenia partyj, stojących pod och­
roną konstytucji i prawa, grożenie 
biciem, jest takim sam ym  przesjęp- 
stwem  jak io, z powodu którego ko­
munistom  sądy wym ierzają ostre ka
rjB

Powtarzam y i powtarzać Będziemy 
aż do skutku: urzędujący ninister
sprąw wewnętrznych skw alifikowat 
działalność oenerowców, dzisiejszych  
„Falangisiów 66 jako przestępców, i- 
dentycznie szkodliwych dia państwa  
jak kom uniści. To, czego nie wolno  
kom uniście i żadnemu obywatelowi, 
nie wolno także Falangistom !

To jasne!
Chyba, że staniem y na stanowisku, 

że nawoływanie do przełomu, mające 
go usunąć to, co się mieści w .-urnach 
Konstytucji, nic jest karygodnym, 
nie jest przestępstwem z punktu wi­
dzenia obecnie obowi:{Ztijących prze­
pisów  karnych.

A w takim razie m usiałoby się wy 
puścić z w ięzienia tych, którzy za na­
ruszenie tyeh przepisów kornych zo­
stali zasądzeni.

To zaś byłoby wstępem  do anar
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jehii i tego stanu rzeczy, przed któ-
i rym państwo się m usi bronić.
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Państwo będzie się bronić, bo tego 
wymaga racja stanu i dlatego z ban­
dą oenerowców trzeba postępować 
iab, jak z każdą bandą wykraczają­
cą przeciwko prawu, przeciwko pań­
stwu.

Żadne przywileje, żadna tolerancja 
1 żadna legalizacja!

Pan Piasecki nie może wygłaszać 
na wiecu prowokacyjnych aasel, nic  
m oże grozić przełomami.

To się m usi raz skończyć!
I skończy! STFR

Sekcja Młodych warsz. Klubu Demokratycz.
n  wsp tfnrbtą z P. P. S. I yniinictwem Ludowym

W arszawa, 29. 11. (tel.) — W  so­
botę odbyło się w W arszaw ie W alne 
Zgrom adzenie Sekcji M łodych W a r­
szaw skiego K lubu D em okratycznego, 
pod przew odnictw em  p. Św idzińskie- 
go, w obecności około 200 osób.

Po złożeniu sp raw ozdań  oraz d łuż­

szej dyskusji, w ypow iedziano  się aa 
koniecznością ścisłej konso lidacji 
w szystkich żywiołów dem okra tycz­
nych do w alk i o w olność polityczną i 
społeczną, jak  PPS. i S tronn ictw a Lu 
dowe. U chw alono w niosek w yrażają­
cy so lidarność tym  słuchaczom  Szko-
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W arszaw a, 29. 11. (tel.) —  Po de­
filadzie w Święto Niepodległości —  
Centr. Zw. M łodej W si (,,Siew“), O 
M. P., Zw. H arcerstw a Polskiego i 
Zw. S trzelecki, jako  m iędzyzw iązko­
wa K om isja Porozum iew aw cza P o l­
skich O rganizacyj Młodzieży, w ystą­
p iły  w spólnie ,v stolicy po raz drugi, 
u rządzając  w nab itym  po brzegi T e­
atrze  L etn im  Akadem ię L istopadow ą.

A kadem ię zagaił mec. P aschalsh i, po- 
czem odbyły się recy tacje , inscen iza­
cje oraz odczytan ia rozkazu  M arszał­
k a  J. Piłsudskiego do w ojska % ro k u  
1926 oraz dek la rac ji ideow ej czwór- 
porozum ienia.

Na A kadem ię p rzyby li członkow ie 
w ładz naczelnych tych  organizacyj, 
przedstaw iciele  w ładz cen tra lnych  
państw ow ych i sam orządow ych

ły W aw elberga, k tó rzy  w ypow iedzieli 
się przęciw  ghetto.
- ■ m u  ■■■ ■  m mm ■ mm . r w  m

{ C $ a & 8 * ® S » ę g  S ć .
W czora j rozeszły się w stolicy po­

głoski o chorobie b. am b asad o ra  w  
M oskwie i W aszyngtonie, obecnego 
sen a to ra  z nom inacji, St. P atka .

Sen. P a tek  c ierp iał od daw ien  daw  
na na chorobę serca. O statn io  p rze­
byw ał na dłuższej k u rac ji w jednym  
z sana to riów  za granicą.

Po  pow rocie do k ra ju  rozpoczął o- 
żyw ioną działalność na  te ren ie  t. zw 
lewicy patrio tycznej.

(Dalsze telegram y n a  str. 4-tej)

!  JULIUSZ NACHT
K R A K Ó W , S T P A R O H  S
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SEJM W SEJMIE
Sesja sejm ow a została  dekretem  

prezyden ta  itzp lite j zw ołana „od 27 
listopada. P ierw sze posiedzenie w y­
znaczył m arszałek  Car n a  1 grudnia. 
B ędzieto „galów ka", poniew aż m in i­
s te r sk arb u  wygłosi ekspose budżeto ­
we, nad k tó ry m  zaraz rozpocznie sio 
dyskusja. Z reguły  w tak ie j dyskusji 
najm niej m ów i się o budżecie a prze 
ważnie o „w ielk ie j" po lityce —  jest 
to n ie jako  generalny  o b rachunek  z 
rządem  za całokształt jego polityki 
na  p rzestrzen i całego t o k u .

P rzedm io tem  ogólnego zain tereso­
w ania nie jest jed n ak  to, co będzie 
się działo na teren ie  sejm ow ym , lecz 
to, co po za nim  i na jego ra c h u ­
nek. Jak  pisaliśm y, utw orzenie klu 
bu  sejm owego OZN już jest zadecy­
dow ane. Na pon iedzia łek  zw ołał płk, 
Koc — a więc czynnik  poza p a r la ­
m en ta rn y  —  posłów  i senatorów , k tó  
rzy zgłosili akces do OZN. na posie­
dzenie konsty tuu jące .

Ozy p. m arszałek  CaT, k tó ry  nie 
poruszył opozycji przeciw  u tw orze­
n iu  OZN, w yciągnie konsekw encje z 
n ieuw zględnienia jego stanow iska? 
T ak  p rzynajm nie j m ów ią, że p. Car 
miałbym złożyć godność m arsza łka  i 
naw et tym  niezw ykłym  k rok iem  zro­
bić OZN psikusa, fo rsu jąc  czy zale­
cając na  kwego następcę —  p Sław ­
ka.

To są zresztą rzeczy uboczne. T aki 
czy inny  m arszałek  to  n a  jedno  wy - 
chodzi, bo tu  działa n iety le jego 
osoba, ile regulam in . Ten daje m a r­
szałkow i tak ą  pełnię w ładzy, że w 
ręk ach  p. S ław ka m ogłaby stać się 
n ieprzy jem ną dla sam ego Sejm u. Nas 
to  m ało in teresu je , gdyż p erepetjam i 
tego Sejm u nie przejm ujem y- się je ­
go losam i nie jesteśm y za in teresow a­
ni. O statecznie ten  Sejm  tj. o rd y n a­
cja, z k tó re j wyszedł,, jest tw orem  p. 
Sław ka, niechże w ięc nim  m an ip u ­
luje.

Jeżeli nie chodzi nam  o Sejm iako 
tak i, tym w ięcej chodzi nam  o Sejm 
jak o  insty tucję . Podaliśm y w czoraj 
n iesam ow itą  w prosi in form ację, w e­
dle k tó re j Sejm  m iałby  n a  odcinka 
o rdynacji w yborczej zrezygnow-ać ze 
sw ego p raw a in ic ja tyw y i uchw ale­
nia tj. p rzelać je na p. p rezyden ta  
R zplitej do załatw-ienia w drodze de 
k rę tu . P rzy  now ym  układzie sił, k tó ­
ry  daje OZN przew agę, tak ie  za ła t­
w ienie m oże uchodzić za p raw dopo 
dobne. W szak OZN z to lalizm em  czy

Z .  d n i a
— n a m ii— m — ia

Czy to jest władza?
R ekior i Senat w yższych uczelni 

to n iew ątp liw ie w ładza, n a tu ra ln ie  o- 
g ran iczona  co do te renu  dzia łan ia  i 
co do osób je j podległych. Jeżeli ktoś 
m a choćby tylko w ładzę dy-scy-plinar 
n ą  nad  kilka n ieraz tysiącam i ludzi, 
ten  pow inien  tę w ładzę stosow ać 
tam , gdzie następu je  oczywiste p rze ­
kroczenie.

Czy na naszy-ch w yższych uczel­
n iach  —  p raw ie  bez w y ją tku  — dzie­
ją  się przekroczen ia?  D zieją się 
dzień  w dzień i to tak ie , k tó re  ko ­
deks k a rn y  kw alifik u je  jako  zbrod­
nie. Jak  na to reagu ją w ładze szkol­
nego, w obec tego, że w ładze państw o 
we na teren  uniw ersy tecki nie w k ra ­
czają?

R eagują łagodnością, persw azją , w 
najgorszym  razie  lekkim i k aram i. Za­
pew ne, jest to  z ludzkiego p u n k tu  wi 
dzenia rzecz wyTbaczalna, ale z p ań ­
stwowego p u n k tu  w idzenia m ożna to 
nazw ać zan iedban iem  obow iązków . 
A uznan ie  za to? Jednego  re k to ra  ob­
rzu ca ją  zgniłym i ja jam i; p ro feso ra  
tylko ręk a  policji u ch ro n iła  przed  po ­
biciem  —  studen tów  n ik t p rzed  po ­
biciem  nie chroni. Jaka w ładza, ta ­
icie w yniki jej działalności.

bez jest za w zm ocnieniem  pozycji 
czynn ika  nadrzędnego i za silnym  
rządem . A jakże m ożnaby sku tecz­
n iej osiągnąć te cele, jeżeli nie przez 
p rzelan ie  najdonioślejszego  p raw a, 
s tanow ien ia  o przyszłym  składzie 
ciał ustaw odaw czych? W yszłoby 
przecież n a  to, że i tak  już obcięte 
p raw a  tych  ciał zostałyby jeszcze sil­
n iej ukrócone. Czy ktoś m a co d o  te ­
go w ątpliw ości?

Im  dalej w las, tym  w ięcej drzew  
—  im siln iej zaznacza się działa lność 
polityczna OZN, tym  w-ięcej u p o d ab ­

nia się do sanacji.
Ci sam i ludzie, te  sam e m etody,, te- 

sam e będą i rezultaty ' S anacja w- ro ­
k u  1930 poszła do w yborów  p od  h as­
łem  „w alki z party  jnictw em ", u po 
zw ycięstw ie w yborczym  «dała -się sa 
m a klasycznym  w yrazem  p a rty jn ic t 
wa, n a tu ra ln ie  w najgorszym  zasto­
sow aniu. P łk Koc, k tó ry  jeszcze nie 
skończył z organizow aniem , już z ro ­
bił k rok , k tó ry  — poza przesilen iem  
p arlam en ta rn y m , m ało nas in te re su ­
jącym , m oże doprow adzić do eonaj 
m niej opóźn ien ia n a jp iln ie jsze j spra

wy.” re fo rm y  o rd y n acji w yborczej. —- 
N ik i przecież nie b id z ie  tak  naiw ny, 
aby p rzypuszczał, że na  to  rob i się 
sejm. w Sejm ie, aby  przyspieszyć, czy 
bodaj w przew idzieć się dającym  cza 
sie zrealizow ać tę reform ę.

Teraz na żyw ioły demokratyczne 
spada ohowiązek podw oić uwagę i 
wzm ocnić energię, aby być przygoto  
wanym na w szystkie ewentualności. 
Nie jesteśm y tak pesym istyczni, że 
Kczymy się z  najgorszymi. Nie sarrt 
fakt utw orzen ia  k lu b u  jest niepoko­
jący. ale cel, dla k tórego  to zrobiono. 
U tw orzono instrum en t, k tó ry  z ca łą  
pew nością nie m a przeznaczen ia  stać 
się przyśpieszeniem  p o w ro tu  do d e­
m okrac ji, lecz je j ham ulcem  i prze 
ciw w agą. L

Upadek czy zwycięstwa Schachtć ?
Dr. H ja lm ar Scliaclit postaw ił n r  

swoim : o trzym ał dym isję ze s tanow i­
ska m in is tra  gospodark i Rzeszy. W  
potocznej gw arze dz ienn ikarsk ie j zna 
czylohy to, że upadł. Czy tak  jest w 
istocie? W  każdym  razie  upad ł m ię­
kko; pozostaje nada l prezydentem  
Rank u Rzeszy, został m in istrem  bez 
teki i — co w obecnych N iem czech 
dużo znaczy — o trzym ał list odręcz­
ny „F iih re ra "  z w yrazam i w ysokie­
go uznania.

Dr. Schacht jest graczem  nielada. 
Dowodem  tego w łaśnie jego dym isja 
v\j chw ili, k iedy cały system  gospodar 
czy silnie się zarysow ał Niech kto  
inny — jak iś  n ikom u n ieznany  u rzę­
dn ik  —  łam ie sobie głowę nad  tym , 
jak  pogodzić dążenie do sam ow ystar­
czalności z b rak iem  surow-ców; jak

zastąp ić m ięso zab ranym i ze śm ietm  
ska kosem i, jak  u trzym ać stan  bydła 
p rz e  b rak u  paszy itd.

To w łaśnie jest celem  „cztero la tk i"  
k tó rą  kom en d eru je  aw ansow any z ka  
p itan a  - lo tn ik a  na „d y k ta to ra  gospo­
darczego" Goering.

Schacht w-ywąchał, że p lan  ten jest 
nieziszczalny i w olał zaw czasu w yco­
fać się z palącego się dom u. P ozosta­
je nadal s trażn ik iem  w alu ty  n iem iec­
k iej i w- tej dziedzinie dokazuje pra- 
wTdziw vch cudów , oczyw-iście z p o ­
krzyw dzeniem  w łasnych obyw ateli i 
w ierzycieli zagranicznych.

Nie podzielam y zdania tych. k tó ­
rzy  na różne tony  głoszą, że N iem ­
com  grozi k a ta s tro fa  gospodarcza, za 
k tó rą  pójdzie i polityczna. N aród b li­
sko  70 m ilionow y, tak zdyscyplino­

wany. tak  przyzw yczajony do p o słu ­
chu wobec sta roprusk iego  hasła : „es 
ist v e rb o ten ", naród , k tó ry  w-yszedł 
obronną ręką z p rzegranej w'ojny —  
tak i n aró d  nie załam ie się z pow odu 
przew agi „ersatzów " .nad o ryg in a ln y ­
mi środkam i żyw ności.

To w szystko jednak n ie w yklucza 
fak tu , że obecny reżim  żyje na  w u l­
kanie Z bro jen ia i p rzygo tow ania do-, 
wo jny — to może załam ać- gosp o d ar­
kę n iem iecką i sprow adzić przew-rót; 
polityczny. Schacht to wyezuw-a i w-o- 
li stać z boku, być w-idzem, zam iast 
w spółdziałającym . Zapew-nił sobie 
„a lib i"  i uw oln ił się od; odpow iedzia l­
ności w obec historii.

Dlatego ustąpienie- jego nie m oż­
na uw ażać upadk iem , raczej w ycofa­
niem  się na bezpieczniejszy odcinek

JANUSOWE OBLICZE
8 * r z c d  w a g n ą  t a k ,  |»o w o j n i e  i n a € , i ji& g

Zaczęło się pow ażnie i dostojnie, 
tak  jak przysto i dw om  pow ażnym  i 
dosto jnym, siódm y już krzyży k na 
b ark ach  dźw igającym  politykom : 
Jego Ekscelencji b. m in istrow i k o ­
m un ikacji b. c.. i k. au stro  - w ęgier­
sk iej m onarchii prof. S tanisław ow i 
G łąbińskiem u —  i b. m inistroyvi o- 
św iaty  y\ rządach  przedm ajow ycli 
prof. dr. S tanisław ow i G rabskiem u.

Zaczęło się wTięc pow ażnie i dostoj 
nie od zasadniczego sporu  na tem at 
polityk i R om ana Dm owskiego. P rof. 
G rabski ogłosił we Lw ow ie szereg 
kry tycznych  uw ag o tej polityce; 
p rof. G łąbiński obruszył się na to  i 
p a ln ą ł rep rem endę pod adresem  
k ry ty k a  „dm ow szczyzny", za rzuca­
jąc inu —  oczywiście w w yszuka­
nych i de likatnych  słow ach — w a r­
cholenie, p rzeb u ja ły  indyw idualizm , 
który się już zaznaczył p rzed  w ojną..

I nagle w ybuchł „skandal" . D ostoj­
ny ton zagubił się w polem ice, prof. 
G rabski sięgnął do swego arch iw um  
z lat p rzedw ojennych  i ruszył do a ta ­
ku, uzbro jony  w- „rew elacje", k tó re  
dziś nab ra ły  specjalnego posm aku, 
bo pozw alają  nam  w-niknąć w- zak a­
m ark i po lityk i endeckiej w tych  cza­
sach, gdy idea niepodległości p rzy o ­
b lekała  się w- czyn, młodzież szykow a 
ła  się do w alki, a w poprzek  k ład ła  
się o portun istyczna i ugodow a polity  
k a  endecka...

Było to n a  k ilk a  lat przed w ojną, 
w Galicji i L odom erii.. Już po wy 
b o rach  do p arlam en tu  w iedeńskiego 
z r. 1907 p a r tia  narodow o - d em o k ra­
tyczna rozporządzała  p ew n ą  liczbą 
posłów i pod przew odnictw em  prof. 
G łąbińskiego —  jak o  p rezesa g rupy  
posłów  narodow o - dem okraty-cznych 
—  b ra ła  czynny udział w p rak tycznej 
polityce w- „W iedn iu"  i w sejm ie ga­
licyjskim .

Rów nocześnie jed n ak  is tn ia ła  za 
konsp iro w an a  i oczywiście n ielegal­
na Liga N arodow a, k tó re j duszą —

na teren ie Galicji 
ław  Grabski

był prof. Stanis-

1 cóż sdę w śwTiclle obecnych rew e­
lacji okazuje?

Prezes' p a rlam en tarn eg o  k lubu  en ­
deckiego, p ro f G łąbiński, chadzał w 
b lasku  swego dosto jeństw a z tw arzą  
Janusow ą: połowra twarzy uśm iecha 
ła  się wr stronę w iedeńskiego Burgu. 
a połow a w stronę p artii, tw orzącej 
z nonopolu  na  „praw dziw e" uczucia 
narodowe* dogm at o p raw ie rozdaw­
nictw a patentów- na stuprocenłow-y 
pa trio tyzm  .

Prof. G łąbiński w zdragał się w ów ­
czas na m yśl że m ógłby uczestniczyć 
w jak ichko lw iek  poczynan iach  niele­
galnych, godzących w- c. k. m onarch ię  
Jak to ?  —  w-ołał na  ta jn y ch  zeb ra­
n iach  Ligi —  „prezes k lubu  posels­
kiego w- parlam encie  au s triack im "  i 
ta jn e  poryw y patrioty-czno? „Ew-entu 
aln ie m in isie r au striack i"  i ko n sp i­
rac ja?  Przenigdy!

S taw ał ten p rzedw ojenny  dygni­
tarz p arty jn y , w ieloletn i prezes stron  
n ictw a dem okra tyczno  - narodow-ego 
w Galicji —  jak  to  w łaśnie zaśw iad 
cza prof. G rabski —  na arcyw ygod 
nym  stanow isku , że po lityka endec­
k a  w- Galicji „m a się oglądać tylko na 
A ustrię, a nie po trzebu je  się w cale li­
czyć z ro lą, jak ą  w- zb liża jącej się woj 
nie odegrają  dw a inne państw-a za­
borcze Rosja i Niem cy"...

I tak też ów „w szechpolak" i lea­
der narodow-o - dem okratyczny po ­
stępow ał w p rak tyce . „E w en tualn ie  
m in is te r"  został n iebaw em  c, i k. eks 
cellencją, „G eheim ratem " i zaznaczył 
się tym . że jak o  jedyny z pośród wszy­
stk ich  Polaków-, k tó rzy  k iedykolw iek 
bra li udział jak o  m in istrow ie w rz ą ­
dach  A ustrii, p rzy jechał do k ra ju  w- 
p arad n y m  m undurze  c. i k. Eisen- 
bahn  - m in istra . Zaznaczył to i w 
chw ilach, gdy A ustria konała, bo  w- 
r. 1918, gdy po  ohydzie poko ju  b rze­

skiego, zaw artego w lu tym  między- 
lir. Gczninem a Sow ietam i a w ykra  
w ującym  z Polski Chełm szczyznę, 
wszycy cesarzow i do W iedn ia odesła 
li o rdery , ale do k ancelarii B urgu do 
11 lis topada n ie wpłynęły- nadane J e ­
go E kscelencji m in. G łąbińskiem u od 
znaczenia...

N iedyskrecje prof. G rabskiego z 
tych przełom ow ych lat, k iedy w- a t­
m osferze krzyżowały- się dw a p rądy : 
niepodległościowy-, oparty- o Czyn 
Zbrojny, i endecki, podający- się za 
w-ykwit patrio tyzm u , a ugrzęzły w m  
godowości i oportun izm ie, m arzący  
co najw-yżej o „au tonom ii"  u  boku  
zw ycięskiej Rosji —  są niezw-ykle 
znam ienne i cenne.

Lojalność, p rzestrzegana w obec 
AuBjjrii, a rep rezen tow ana przez lea- 
d e ia  p artii, drżącego na m yśl, że ja ­
ko „ew -entualnie m in is te r"  m oże się 
W iedniow i narazić , uczestnicząc w 
ta jn e j i n ielegalnej organizacji — oto 
przejaw , k tó ry  nam  w szystko ttum a 
czy: i tę nienaw iść, jak ą  żywiła en d e­
cja  do tw órcy Czynu Z brojnego —  i 
tę dw ulicow ą grę w obec społeczen 
siw a: na zew nątrz h u rrap a trio ty zm , 
a na w ew nątrz  k rę te  ścieżki, w iodące 
do k ancelarii państw  zaborczych —  
i ten oportun izm , idący na  w szelaki 
kom prom is, byle ty lko u trzym ać sw-e 
wpły wy party jne .

Dziś już to w szystko sta je  się ja ­
sne. J. 1:. ta jny- radca c. i k. m onar- 
chi przem , mił się w-... opozycjonistę 
w obi'4  rządu... jpolskiego jdopiero 

w tedy, gdy żołnierze Józefa P iłsu d ­
skiego w yw alczyli w olną Polskę. W  
t< j w olnej Polsce uczył sw ych tow-a- 
rzyszy p arty jn y ch , że „ew entualn ie  
m in is te r"  m oże należeć do „ ta jn e j or 
ganizacji"... W  A ustrii b roń  Boże! W  
Polsce -— i owszem..

P ro f G łąbiński sy-mbolizuje „ideo­
logię" endecji zarów no przed w ojną, 
jak i po w-skrzeszeniu Polski.
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Przed wyborami do parlamentu
Kampania r^torria  Itiż rozpoczęta. —  jak w Rumunii wybiera się 

jarlamEirt. —  Światła i cienie ustawy wyborczej.
i ^ukai. s z t  w  listopadzie, 

i P rzygo tow ania do w yborów  p a r ­
lam en ta rn y ch  w R um unii p row adao  
ne są szybkim  tem pem  D nia 17 listo  
pada k ró l zam ianow ał now y  rząd  a 
tegoż dn ia  w ieczorem  o d eb ra ł przy 
sięgę członków  now ego gabinetu . N a­
stępnego dn ia  m in istrow ie objęli 
swe u rzędy . D nia 20 listopada ro z ­
w iązany został sejm  i senat i zgod­
nie z u s taw ą  rozpisane zostały now e 
wybory, Które odbyw ać się będą dnia 
20 g rudn ia . (W R um unii w ybory  nie 
m uszą się odbyw ać w niedzielę); w j- 
bory do sen a tu  odbędą się dn ia  22, 
28 i 30 g rudn ia. Sesja nowego zw o­
ła n a  będzie » a  dzień 17 lutego 1938.

S tro n n ic tw a polityczne, k tó ry m  za 
leży na  tym , aby  w kolejności num e­
rów  zajm ow ały najodpow iedniejsze 

m iejsce, odrazu , ba w dzień ro zp isa­
n ia  wyborówr, w niosły swe listy  kon- 
ły d a tó w  na ręce kom isji w yborczej.

W ybory  w R um unii są pow szech­
ne i tajne. W ybiera się w edług k ra ­
jów, tj. pow iatów  adm in istracy jnych  
k tó re  są cośkolw iek w ieksze od n a ­
szych pow iatów . Liczba posłów , któ  
ra  w vnosi 387, podzielona je s t w e­
dług ilości mieszkańców7, tak , że k a ­
żd y  k ra j  o trzym a odpow iednią ilość 
m an d ató w . W ybory p rzeprow adza 
kom isja  w yborcza, n a  k tó re j czele 
stoi naczeln ik  sądu głów nego m iasta  
k ra ju ; lokale w yborcze zn a jd u ją  się 
w  b u d y n k u  sądowrym. Przew odniczą 
cy  kom isji w yborczej m a w czasie 
w yborów  do dyspozycji oddział w oj­
ska, k tó ry  u trzym uje  porządek . P rzy  
ak c ie  w yborczym  nie m oże asysto­
w ać an i policja, ani żandarm eria .

Do sejm u kandydow ać m oże k aż­
dy  obyw atel, k tó rem u  przysługu je 
czy n n e  p raw o w yborcze i k tó ry  prze 
w odniczącem u kom isji w yborczej 
p rzedłoży  ośw iadczenie, pcfdpisane 
przez 20 obywTateli, stw ierdzających , 
że życzą sobie, aby osoba ta  k an d y ­
dow ała. Łatw o więc w ysuw ać kandy

" S ^ S Z i P O T oST"
do

& R A G B  S A F B E R
K raków , R ynek GL 6.

dfftury prjteciw  w ielkim  s tro n n ic t­
wom  i rozb ijać głosy wyborców .

L isty H audydatów  oznaczone są 
n ie •,ty lko n um eram i, a le  i spec ja lny ­
m i Lilakami, aby rozpoznać je naogli 
także analfabeci. T ak  np . p a r tia  li­
b e ra ln a  m a jak o  znak sk o śn ą  linię, 
p a r tia  aiarodowx> - w łościańska kółka, 
p a r tia  „W szystko  d la  ojczyzny** k w a 
d ra c ik  i L d. Z naki te p row adzone są 
w ew idencji przez C en tralną kom isję 
w yborczą w B ukareszcie, k ió ra  też 
s a s k i  te chroni.

Na k artce  głosow ania, jak ą  wybor-

T E L I E G H ^ M

ca o trzym a od przew odniczącego k o ­
misji, w yszczególnione są w szystkie 
partie  sw em i n u m eram i w edług k o ­
lejności w niesien ia  lis t d o  kom isji 
w yborczej, nazw iskam i kandyda tów  
i w spom nianym i znakam i. Prócz 
k a r tk i g łosow ania w yborca o trzym a 
od przew odniczącego kom isji także 
p ieczątkę z napisem  „V otat“ . W y­
b orca  w ejdzie następn ie  do gabinetu  
gdzie p ieczątkę położy nazw ie s tro n ­
n ic tw a , k tó re  chce w ybierać. O He 
w yborca p ieczątkę położy n a  n az­
w ach dw u p artii, kom isja  przyzna

T E L E G R A M f
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Nieprześcigniona atrakcja Europy
T A  &  itililCift

p o r a ź  p i e r w s z y  w P o l s c e

Sensacja Sensacja
Ten który o c z a r o w a ł  ś w i a t

IM IIIS S  CaJ^LLE,
czarująca Łotyszka

JJEA  INI E W IE  J M H ^ iP 8 S II€ A
pieśniarka polska 1

RADA ZWIĄZKU IZB RZEMIEŚLNICZYCH
ui sg»riL&9jie BtrecBąjś&u

R ada Zw iązku Izb  R zem ieślniczych 
po zapoznan iu  się z p racam i, p rze ­
prow adzonym i przez Zw iązek Izb 
R zem ieślniczych w sp raw ach  k red y ­
tow ych, akcep tu jąc  w pełni p race  > 
stanow isko  Zw iązku Izo w te j sp ra ­
wie, uchw aliła: p rzy jąć  do za tw ie r­
dzającej w iadom ości w ystąp ien ia Za­
rząd u  Zw iązku Izb w kw estii:

a) ustanow ien ia  in sty tuc ji re je s tru  
zastaw u m aszynow ego, b) pow ołania 
do życia specjalnego funduszu  rze­
m ieślniczego, c) o u ruchom ien ie  16 
k w arta łow ych  k redy tów  na cele in­
w estycyjne w arszta tów  rzem ieśln i­
czych, w idząc w p rzeprow adzen iu  
pow yższych sp raw  konieczny  w a ru ­

nek popraw y  obecnego s tanu  rzem io­
sła.

R ada postanow iła  zw rócić się do 
p. m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  oraz 
do p. m in is tra  Skarbu , by w zrozu­
m ien iu  w ażności sp raw y p rzychy ln ie  
ustosunkow ali się do pow yższych po 
stulatów .

P onad to  R ada Zw iązku Izb Rze­
m ieślniczych uznała za celow e pow o­
łan ie  do życia spółek  poręezyciel- 
skieh, upow ażn iając  Z arząd Zw iązku 
Izb R zem ieślniczych do opracow ania  
konkre tnego  p lan u  pow ołan ia ich  do 
życia oraz zalecając Izbom  Rzem ieśl­
niczym  w spółpracę n ad  o rgan izacją  
tychże spółek.

głos lej p artii, na  k tó re j nazw ie jes t 
w iększa część p ieczątk i; p rzy  ró w n o ­
ści głos uznany  jest za nie ważny. Zło 
żoną k a rtk ę  oraz p ieczątkę odda wy 
bo rca  przew odniczącem u kom isji, 
k tó ry  k a r tę  w łoży do u rny . W ybory  
w praw dzie są obow iązkow e, jed n ak  
poniew aż grzyw ny nie są wym agane, 
n ie w szyscy s taw iają  się do w yborów

Po skoiiczeniu w yborów  kom isjn 
zlicza głosy , sp isuje p ro to k ó ł i w raz 
z k a r tk a m i głosow ania p ro tokó ł ten  
w ysyła do kom isji cen tra lne j. T am  
stw ierdza się na jp ierw  ogólną liczbę 
głosów w całym  państw ie. P artie , 
k tó re  nie o trzym ały  przeszło  2 proc. 
w szystkich  oddanych  głosów, nie o- 
trzym ują żadnego m andatu . P artią , 
k tó ra  o trzym ała  najw ięcej głosów, 
lecz nie m niej niż 40 proc., o trzy m u ­
je 50 proc. m andatów , tj. 193 posłow. 
D opiero potem  resztę 194 głosów o- 
trzy m u ją  partie , k tó re  b ra ły  udzla* 
w w yborach. M andaty p rzydzielane 
Tsą w edług okręgów , a  nie w ram ach  
całego państw a. Sejm  następn ie  ruan 
daty  w ery fiku je  na  pierw szym  swym 
posiedzeniu.

\Ś B ukareszcie już pojaw iły  się u- 
lo tk i poszczególnych stronnictw . Naj 
agrSPłYjBruiejsze są u lo tk i partii 
„W szystko d la ojczyzny**, tj. „Żelaz- 
nej gwardii**. U lotid te rozlepione są 
na w szystkich m u rach  i kande lab ­
rach , hasła  tej p a r tii w ypisu je się w a 
pnem  n a  tro tu a rach  i tp. N ajzacięt­
sza w alka stoczona będzie w ostatn im  
tygodniu przed  w yboram i.

NOWO OTWARTY

EKSPRESS KRAWIECKI

KRAKÓW, DŁUGA L. 17 I p.

Odświeża, prasuje na poczekaniu wszeUuj 
garderonę MĘSKO - DAMsKĄ. — Naprawia, 
Przerabia. Poprawia złe kroje. — Modeluje 
i przyjm uje do chemiezuego zyseezenhi 

i Zarbuwanla. — Leny niskie.
Goniee do dyspozycji PT. KUenteU.

FALANGA I BABi

W śród nielicznych już 
zresztą ko lporterów  „Fa 
langi" w idzim y ostatnio 
coraz w iększą ilość ko ­
biet. W  zw iązku z tym 
mówi się, że „Falanga** 
n ie  tylko „schodzi na 
dziady** ale i n a  baby.

INTELIGENCJA
PAJĄKÓW*

Sław ny etm ologista J  
H. F ab re  tw ierdzi, że p a ­
jąk i um ieją  n ie tylko roz 
pinać, ale i napraw iać 
swe sieci. Dr. Fabre przy 
puszcza, że pająk , space­
ru jąc  po rozpiętej przez 
siebie sieci, jednocześnie 
przypadkow o jakoby, n a ­
p raw ia  je: wzmacnia.

Inny uczony dr. Vin- 
cent stw ierdził na pod­
staw ie długich obserwa- 
cyj, że p a jąk i spełn iają 
tę p racę  celowo, n ap ra ­
w iając m iejsca naderw a­
ne lub  osłabione szam o­
tan iem  się ow ada schwy 
tanego w sieci.

P ająk i, jak  stw ierdza 
dr. V incent, k ieru ją  się 
w pracy swej nie tylko 
instynktem , ale i in te li­
gencją.
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A przecie k ró l też m a k rew  , a nie wodę w żyłach... 
Czyż m u n ie  w olno?...

—  Pew nie że czystości nie ślubow ał...
— Ale już sam  fak t, że k ró l sp row adził sobie Ży­

dów kę na zam ek kró lew ski, że oddał je j do uży tku  
specjalne kom naty , przydzielił je j liczną służbę jak  
księżnej udzielnej...

—  W ięc cóż w tem  złego?... —  oponuje jeden z 
śmielszych...

—  A grzech?...
—  Jak iże  to  grzech?... Łla, ha, ha!... n iby ty byś z ta 

ką  białogłow ą nie chciał grzeszyć!... P atrzc ie  jak i świę 
toszek z w ianuszkiem  niew inności w p ięćdziesiątej 
w iośnie życia.

—  Ha, ha, ha!... —  p arsk n ęli śm iechem  —  ale  to  go 
dojechał!...

—  No m ówże teraz  —  jak iże to  grzecli?...

—  Grzech... grzech... —  zaczął się jąk ać  zaatakow a 
ny —  że... że... do tknął sw ym i kró lew sk im i rękom a 
niegodne je j ciało... tym czasem  ciężko zgrzeszył, choć 
by to był ty lko  chw ilow y poryw , jak  mówicie... W szy­
stko jedno, grzech jes t ciężki!

—  T ak, on m ów i spraw iedliw ie, grzech to  ciężki —  
odezw ał się potężny głos księdza B oryczki, k tó ry  n a ­
gle zjaw ił się w podcien iu  a rkadow ym  w śród  zeb ra­
nych dw orzan. Z apanow ała nagle cisza...

-  313 -

w g uszy jego rozbrzm iew a teraz  radosny , upo jo ­
ny śpiew  o szczęściu bezgranicznym  i u k o jn y m. Bez­
gran iczna, okala jąca  go zew sząd p u stk a  n ape łn ia  się 
w esołym  rozgw arem , św iergotem  m ilusieńkiego  p tac  
tw a —  czarem  w schodnich  sen tym en talnych  fletn i.

E ster p rzym knąw szy oczy, przeżyw a te raz  na ja ­
wie ten d ługi sw ój sen.

Czy w szystko to  p raw dą?... Czyliż to znow u nie 
złuda?...

Siedzi teraz w w span ia łe j kom nacie, k tó re j każdy  
k ą t lśni bugaclw em  złota, sreb ra , jedw abiu  i ak sam i­
tu... ijdy  zapragn ie k lasnąć w dłonie, zbiegnie się 
do n iej, do je j usług k ilk a  służebnic, k tó re  n a  każde 
je j sk in ien ie z b łyskaw iczną szybkością w ykonają 
każde je j życzenie...

O tw iera pow ieki, spogląda po sobie... U brana jes t 
w p iękne, drogie szaty, jak ie  naw et w śnie nie w idzia­
ła, o k tó ry ch  nigdy w życiu nie ośm ieliła się m arzyć...

P rzym knęła  znow u powieki... i usnęła...

Już dwa dni up łynęło  od chw ili, gdy p rzybyła n a  
zam ek kró lew ski, już dw a dni żyje w śród tego p rze­
pychu  królew skiego, ciągle jed n ak  zdaje się je j jesz 
cze, że to nie jaw a, że to len  sam  jeszcze sen, rozpo­
częty w skrom nym  łóżeczku w dom u rodziców  w 
Opocznie, że lada  chw ila, p rzebudzi się w swym  m a­
łym  alk ierzyku ... J ed n a  ty lko m yśl zaciem nia to je j
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Szczegóły zamachu morderczego
w Tarnowie

jj RADA NaLZELNA *SIKWU“
| W arszawa, 29. 11. (teł.)..—  Do bar 
i dzo późnych godzin w ieczornych  ob-
V l’Of1nxiTO?n TYf n i « rJrr! rtl n TY r. d r.

T arnów , (kor. wł.)
S praw a zam achu  endeckiego na 

E ugeniusza Sita, w iceprezesa Kom i­
te tu  PPS. w T arnow ie, jes t now ym  
dow oaem  zuchw alstw a a  naw et bez­
czelności ru ch u  „narodow ego". Za­
m ach  m orderczy  dokonany  został 
w śród następu jących  okoliczności:

W  środę o godzinie 12 i pół w nocy 
Sit w racał z m iasta  do dom u, a pon ie­
waż m ieszka za m iastem , p rzecho­
dzić m usiał przez od ludną część T a r­
now a obok starego cm entarza .

T ym czasem  ńo jów ka endecka u sa ­
dow iła się na  cm en tarzu  i w pew nej 
chw ili, gdy Sit przechodził pod  m u- 
rem  cm entarza , w ynurzyły  się dwie 
postacie, k tó re  z okrzykiem : „m asz

z re- i

kula- 
Po

*  zasypały  go gradem  ku l 
wolw erów .

Sit został ugodzony dw iem a 
m i: w lew y bok i w praw e udo. 
p ro stu  cudem  u ra to w ał życie.

Kule oddane były z rew olw erów  bę 
bepkow ych k a lib ru  8 mm. S it pom i­
m o pościgu bojów ki, d o ta rł do m ie­
szkan ia W oszczyny, skąd  dorożką od 
w ieziono go do szpitala, gdzie n atych  
m iast p rzeprow adzono  operację . W  
tej chw ili życiu S ita nie zagraża n ie­
bezpieczeństw o.

Polic ja  p rzeprow adziła  szereg a re ­
sztow ań w sferach  S tronn ictw a N aro­
dowego. W  czw artek ran o  p rzybył 
do T arnow a p. P ilew icz, • naczcrnih 
w ydziału  śiedczcgo w K rakow ie, kto-

LUDOWCY POBSTiŁECZiI
e$/

W arszaw a, 29, 11. (tel.) —  Mimo 
trw ający ch  od k ilku  dni złych w arun  
ków  atm osferycznych, na zapow ie­
dziane nabożeństw o w kościele św. 
K rzyża w W arszaw ie przybyło  k ilk a ­
set chłopów  z 10 sztandaram i, n a  któ 
rych  w idniały  żałobne szarfy.

Mszę św. odpraw ił ks. N iem kiewicz 
k tó ry  w ygłosił podniosłe kazanie. Na 
nabożeństw o prżybyli członkow ie 
w ładz głów nych S tronn ictw a L udo­
wego 7. prezesem  R atajem  na czele, 
dalej członkow ie zarządu  głównego 
S tronn ictw a P racy , Popiel, M odclski, 
K w ieciński, akadem icka m łodzież lu ­
dowa, stołeczne Koło S. L. z prof.

P ickałkiew iczem  i mcc. U jazdow skim  
n a  czele.

Po m szy w m iejsce odw ołanej a k a ­
dem ii, wobec p rzybycia około 400 
cliłopów, odbyło się zebran ie S tro n ­
nictw a, na k tó rym  przem aw iali ks. 
p łk. P anas, p rezes pow iatow y Kas- 
perlik , p rezes pow. grójeckiego K or­
czak. M arsz żałobny oraz m arsze lu­
dowe odegrała w łasna o rk iestra .

W  zeb ran iu  w zięły udział delega­
cje z pow iatów  błońskiego, grójeckie 
go oraz m ińsko  - m azow ieckiego. J e ­
dna p rzybyła fu rm a n k ą  ze wsi Z arę­
by, odległej o 40 kim  od W arszaw y.

«*<wn <ffi
ry  osobiście ob jął k ierow nictw o śfer- 
uztwa.

Jesien ią  bieżącego ro k u  endecy w 
T arnow ie postanow ili rozpocząć dsaa 
ła lność  zew nętrzną i w  dniu  3 w rześ­
n ia  br. w ystaw ili p ik ie ty  p rzed  sk le­
pam i żydow skim i.

D ow iedziaw szy się o tym  ro b o tn i­
cy z PPS. w p rzeciągu  k ilk u  m in u t 
sam orzu tn ie  oczyszcili n iice z ende­
ków. Na czele tych robotników; stał 
Sit. Po tej próbie endecy nie odw aży­
li się w ięcej w yjść n a  ulice. To sk ie­
row ało  przeciw ko Sitowi wściekłość 
ęndeków7. O dgrażali się, że się z nim  
policzą. \

W szelkie w ątpliw ości co do środo­
w iska. z k tó rego  wyszedł zam ach u- 
sm va a r ty k u ł um ieszczony w p o zn ań ­
skim  „O rędow niku“ z dn ia  18 w rze­
śn ia  br., w k tó rym  czytam y dosłow ­
nie:

„Socjaliści tarnow scy  boją się, aby 
ak c ja  narodow ców  z Żydów nie p rze­
rzuciła  się n a  socjalistów . Otóż zape^ 
w niam y p. Sitę, żc lak  będzie".

Czy m ożna w yraźn iej zapow iedzieć 
to, co się stało  obecnie?

en
rad o w ała  w niedzielę R ada Naczelna 

u  Zw iązku M łodej Wsi 
pod  przew odnictw em  prezesa 

G ierata.
R ada zebrała  się w pełnym  sk ła­

dzie, poniew aż było to  je j ostatn ie 
posiedzenie w tej kadencji p rzed  W al 
nym  Zjazdem  Z w ią z k u ^ k tó ry  odbę­
dzie się w dn iu  19 g ru d n ia  w W a r­
szawie.

Prezes G ierat n a  tle ogólnej sy tu ­
acji w k ra ju  om ów ił zagadn ien ia m lo 
dzieżow e oraz w szystkie o sta tn ie  w y­
darzen ia, pośw ięcając wdele uw agi 
„czw órporozum ieniuf/. Zosiały om ó­
w ione sprawcy Zw iązku od ostatn iego 
K ongresu w W arszaw ie.

R ada N aczelna obradow ała  w dal­
szym ciągu nad  tekstem  pełnej de­
k larac ji ideow ej, k tó ry  zostan ie  
przedłożony W alnem u Zjazdowi De­
legatów.

PATRIOTA PO LSK I

Hcw lea 
dekadzie
fflo codzinene w W arszaw ie pt. „P a ­
tr io ta  Polsk i". R edaktorem  b ęd z ie  p 

z „Legionu. M łodych".

W arszaw a, 29. 11. (teł.) —  A kade­
m ia listopadow a, u rządzona przez 
..czw órporozum ienie" (Siew, Strzelec, 
H arcerstw o  i O. M. P.), została zakoń­
czona gryzącym  dym em , dobyw ają­
cym  się z rozdep tanych  am pułek , 
k tó re  rozrzucono m ię d z y  krzesłam i 
oraz na p rzejściach  \y T eatrze Let-

Zapowiedź likwidacji strajku
§ » B * t3 € : ® m '9 B £ § k 4 P m  s i & f f e c s ź  b b & 0

JapóAczycy przf
c ło  NanMn

W arszaw a, 29. 11. —  W  sobotę
p rzy ję ta  została przez ,Gł. In sp ek to ra  
P racy  inż. K lotta Kom isja M iędzy­
zw iązkow a Zespołów  O pery w arszaw  
skiej, w im ieniu  stra jk u jący ch  p raco ­
wników7.

P. In sp ek to r K lott ośw iadczył, że 
sp raw a s tra jk u  została za ła tw iona 
przez czynniki m iaroda jne , zarów no 
na bliższą, jak i na dalszą metę. w 
sensie p osy ty tfn yn .

Do p rzep row adzen ia  są tylko sp ra ­
wy techniczne, jak  p rzelan ie odpo­
w iednich  sum  oraz inne form alności. 
Jes lto  kw estia  ty lko k ilk u  dni. W po­
n iedziałek  29 hm. o trzym a Kom isja 
od p. K lotta jeszcze w pow yższej 
sp raw ie odpow iednie pism o. W obec 
takiego obro tu  spraw y, p raca  w O pe­
rze rozpocznie się na  nowo, p raw d o ­
podobnie już w pierw szych dniach  
grudnia.

TO WYCIĄĆ

Szanghaj. —  D ziennik  „T akung- 
Pao ' donosi, że gros w ojsk jap o ń ­
skich, pozostaw iając m ary n arce  i od­
działom  defłiszow anym  troskę o a ta ­
kow anie fro n tu  K iangying, p rzygo to­
w uje się do m arszu  na N ankin, 
wzdłuż linii kolejow ej N ankin  —  
Szansi.

W  re jon ie  jez io ra  T ajun , Japończy  
| cy zająć m ieli w czoraj ran o  Czang- 

Szan, w- odległości 17 k im  n a  wschód 
i od K uangteh, w p row incji Anhuei.
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szczęście, rzuca czarny  cień na  radość  życia — myśl 
o losie nieszczęśliw ych rodziców.

K :edyż w reszcie pow rócą gońcy królew scy, k tó ­
rych  kró l w ysłał do O poczna?

Czy przybyli tam  jeszcze na czas?...
Czy udało  się im  pow strzym ać na  czas zw isający 

nad  ich k ark am i to p ó r kata? ...
N iepokój len  w zrasta ł z każdą  chw ilą.
—  Czemu jesteś tak  n iespoko jną E ster?  —  pyta 

k ró l w chodząc do je j kom naty . — Co za sm utne my 
śli opanaw ały  tw o ją  duszę?... Czemu zachm urzona 
tw oja tw arzyczka?...

—  Dusza m oja K rólu i P an ie  m ój, jest pełna  r a ­
dości, serce m e bezgranicznie szczęśliwe tylko... ogar 
n ia  m nie n iepokój na  w spom nienie o ciężkim  losie 
rodziców m oich, k tó ry ch  kocham  n ad  życie.

—  B ądź o los ich spokojna...
—  W yczekuję n iecierp liw ie i z lękiem  przybycia 

tw ych gońców' panie... Trw ożę się z czym  pow rócą, z 
jak im i w ieściam i.

—  P rzybyli z całą pew nością w porę. zostali u ra ­
tow ani, a w :nni rozsiew ania oszczerstw  w lej chwi 
fi już zapew ne pociągnięci zostali do su row ej odpo­
w iedzialności.

Gdy m ów ił te słow a nie przypuszczał, że p o n ad  ich 
głow am i działać zaczęły jak ieś wrogie, n ienaw istne 
ciem ne moce.

Pogodny horyzon t kojarzącego się m ocno ich ży-
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ci* poczęło podgryzać zaślepienie, g łupota, złość i za- 
wńść. Cztery te sprzym ierzone siły, godne siebie roz- 
poczęłj a tak  w ypuszczając w' k ra j setek obelg, plotek 
i oszczerstw .

C iem ne te, n ieuchw ytne moce, nie gardząc najplu- 
gawmiejszymi sposobam i, poprzysięgły  sobie zagładę 
rodzącej się m iłości, zagładę choćby naw et przyszło 
w epchnąć k ró la  w o tch łań  n ienaw iści i pogardy.

7  każdego zak am ark a , z każdego k ruszganku , a l­
kow y czy dziedzińca w ypełzał złośliw y, zły szept:

—  Król w styd  i hańbę na  nas ściąga...
—  K ról żydow ską nałożnicę sp row adził sobie na 

zam ek...
Król pławo się w grzesznej rozkoszy...
— Król p o p ad ł w sidła szatana...
—  Grzech boski, grzecń!... grzech!...
—  Co tam !... próbow ali persw adow ać trzeźw iejsi 

—  to ty lko m iłość na jeden, dw a dni... K ról nie b ie­
rze sobie zbyt pow ażnie do serca tej m iłostki...

Zechciało m u się, ot tak , d la  odm iany  Żydówki, 
by zaznać i z tak ą  rozkoszy ziem skich... więc cóż tak  
strasznego —  w trąc ił inny  dw orzak  żartobliw ie.

—  Czy żaden z was nie chcia łby  te raz  być na m iej­
scu króla?... P ięk n a  i sm akow ita  hesty jka, m iędz\ 
naszym i tak ie j nie znajdziesz?...

—  Żc sm akow ita to  racja... każdego ochota we­
źmie..

p a trio ty czn a  w p ierw szej 
g ru d n ia  w ydaje nowe" pis-

Gazy R3 akadepiif czwdrporezumienia
nim . ż  obecnych jed n ak  n ik t tea tru  
n ieopuścił na  znak dem onstrac ji prze 
ciw ko tak iem u  rodzajow i a taku . A m ­
pułk i były rzucone i za kulisy.

Spraw ców  r ic wrykryto . G ospoda­
rze akadem ii d o p a tru ją  się jednak , 
żc uczyniła to jedna z organizacji 
mi odzicżow'vch.

Japończycy  podejm ują  następnie 
p róbę zdobycia N ankinu  z boku. P ra- 
s-a chi oska donosi, iż dow ództw o 
ch ińskie w prow incji Szansi p ostano­
wiło zorganizow ać w C hinach północ 
nych p a rty zan tk ę  na w ielką skalę.

P row incje H opei, Szansi, Suiyuan. 
C zahar i część p row incji H onan, po­
dzielone być m ają  na  8 okręgów7, do 
k tó rych  będą w ysłane w yborow e od­
działy.

W m a  świata
— W  czasie niedaw  

nych zaburzeń trędo 
w atych w T ikilesztaeh w 
Rum unii, 30-tu chorych 
rozbiegło się. 29 trędow a 
tych dotychczas nie u ję ­
to.

—  W  sobotę zaw iado­
m iono ta trzańsk ie  ochot­
nicze pogotowie ra lunko  
we, że przy schodzeniu z 
przełęczy T om anow ej la- 
w n a  zaskoczyła i porwą 
ta ze sobą jednego z czo­
łow ych narc iarzy  Zdzis­
ław a Słowińskiego. W 
góry w yruszyło pogoto-

— Stracono w Berlinie 
28 letniego H uberta  Spreii 
gela, skazanego przez try  
bunał ludowy na śm ierć 
za k on tak t z w ywiadem  
zagranicznym .

—  Agencja Domci do­
nosi, że pow7iadom iony 
am basador sowiecki w 
N ankinie L uganiec Orel- 
ski, którego nazw isko jest 
zupełnie nieznane w ko ­
łach dyplom atycznych, 
jes t w  rzeczywistości b. 
zastępcą kom isarza obro 
ny, Smiruowem.
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W A2NE N taiE ssY  
TELEFONICZNE 
Straż ogniow a 121-11. 

Zegarynka 9S.
1'oezt. b iuro zlec. 1 '2-0!) 
Centr. m iędzym. 57. 
In io rm ato r tclef. 117-00 
Biuro napr. teief. 150-50 
In fo rm ato r kol. 121-08 
Centr. gazow ni 152-05 
Centr. eiektr. 150-70 
Ccntr. W'odociqg. 121-90 
Pogotow ie rat. " l l l l l -

KAJ .ENDARZ RZYM. KATOLICKI
Poniedziałek : S atu rn iny  
W to re k : Andrzeja.

TT & W Ś B ‘ - l * B g §  O
Z TEATRU IM. J . SŁOW a CKIEC.O 

PLAN PRZEDSTAW IEŃ:
Poniedz, 29. bm. Uroczysty w ieczór kn 

uczczeniu Rocznicy Pow stan ia  L istopado­
wego.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubow anie".gg 
APOLLO „E skapada"
ATLANTIC. „Anonimowy kochanek" i 

„D etektyw  z . H onolulu .
BAGATELA: „x  27“ i i rew ia „Miłość lo 

dobra  rzecz".
PROJ.IIEN: Port A rtura" łlfd
S/.TUKA: .,Siedem policzków siedem ca­

łusów ". - - -r ,—  - (■/
STELLA „W ładca podw odnego św iata1 
UCIECHA: „Kid G allahad".
WANDA: .jGcly kw itną bzy". 
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5:

Ren i okolice nad Renem.

WTOREK, 30 listopada 1937 
Godz. 11.15 Audycja dla szkół; 11.40 Sche­

rza sym foniczna; 13,45 M uzyka; 14.50 Mu­
zyka; 15.05 „Czy wiecie, że..." w opracow a­
niu dr. Jan a  Reguły; 15:45 „Przy kom inku" 
audyc ja  dla dzieci starszych w opracow aniu  
Józefa Sorokow icza; 16.1©| K w artet Schram  
la : A. H erm an (1 skrz.), W endelin Goltwald 
(2 skrz.) Paweł Yerbicki (harm onia), Józef 
Makowicz (gitara!; 17.00 kjjiid polską Dźwi- 
ną“ felieton R om ana M ercona; 17 15 Kon­
cert solistów. W "konaw cv: M aria Geistów- 
na (fort.), F ryderyk  H erm an (skrz.), T ade­
usz Seredj nski (akom p.); 17.50 Zimowe sp i­
żarnie zw ierząt, pogadankę wygłosi Zofia 
Stanczykiew iczow a: 18.15 O rkiestra  jazzow a 
„The Singmg Boys" koncertu je ; 19.00 Oryg. 
T eatr w yobraźni: „W różba" slucli. S tan isła­
wy M ilkowskiej - Iw ańskiej: 19.30 recital 
śpiewaczy' M aurycego Janow skiego, prof. Ł. 
U rstein; 20.00 W ieczór krym ski —  m elodie 
i tańce ta ta rsk ie  w w ykonaniu  oryginalnych 
zespołów' ta ta rsk ich ; 21.00 „Raz to m ało" 
najp iękniejsze m elodie październ ika; 22.00 
Muzyka taneczna w w ykonaniu Małej Or 
k iestry  P. R.; 23.00 Muzyka taneczna.

Kraków c*o wieczora...
t MJawrawBauMUMn. ■■ r-.w aaEB oa-ju-słtss ***aa**«ia ■- o m f  aa jm a  l .  ~ a H n n n r a r w w a E  )

26-leŁzabójca zesnaje przsd sąs!ent
przysięgłych

T rybuna ł przysięgłych rozpoznaje 
dziś w  pierw szym  dniu  rozpraw y 
spraw ę Czesława R uzla o zabójstw o 
w B ierzanow ie w styczniu  b. ro k u  na 
osobie śp. Antoniego M azura.

Zabójstw o dokonane zostało w n a ­
stępu jących  okolicznościach:

Pom iędzy oskarżonym  a M azurem

istn ia ły  zatarg i od dłuższego czasu. 
K rytycznego dn ia  spo tkali się w le- 
sie, gdzie ;eden z n ich  był ze siek ierą 
d rug i zaś z rew olw erem .

Rózelc zadał M azurow i k ilk a  śm ier 
te łnych  ciosów siekierą, po lem  zaś, 
by usu n ąć  ślady zabójstw a w yw lókł 
już nieżyw ego o k ilkaset m etrów  da- '

lej, pozostaw iając ciało u k ry te  w  
k rzakach .

Na drugi ‘d iie n  przychw ycono już 
spraw cę. Nie p rzyznał się początkow o 
do w iny, w toku  jed n ak  śledztw a w y­
jaw ił wszystko.

W yrok  przeciw  n iem u zapadn ie  
ju tro .

W czoraj o godzinie 18.30 Rozgłoś­
n ia k rak o w sk a Polskiego R adia ucz­
ciła pam ięć wdelkiego arty sty  S tan is­
ław a W yspiańsk iego , o rganizu  jąc pod 
niosła uroczystość złożeniu ho łdu  Je ­
go prochom  w Grobie Zasłużonych 
na Skałce.

W, uroczystości pozą przedstaw icie 
lam i w ładz i R adia oraz społeczeń­
stw a krakow skiego  wzięła udział 
rów nież delegacja w łościańska z u lu ­
bionych i uw iecznionych w ,,W esclu“ 
podkrakow sk ich  B ronow ie - w s tro ­
jach  reg ionalnych.

Po odśpiew aniu przez chór ak ad e­
m icki p ieśni ,.Pogrzeb K azim ierza 
W ielkiego” w edług poem atu  W ys- 
o iańskiego w ujęciu  m uzycznym  dyr. 
B. W allek  - W alew skiego d y rek to r 
k rakow skiej Iłozgłośni Polskiego R a­
dia p. B ronisław  W ien iarz złożył p ię­
kn y  w ieniec u stóp tru m n y  w ielkie­
go i przedw cześnie zgasłego poety.

Rów nież p ięk n y  w ieniec złożyli 
p rzedstaw iciele hu fca  junack iego  s ta ­
cjonow anego w Bronow icacli.

Cal azaś uroczystość, k tó rą  tran-

Bilą Kobiety
N iezm iernie ch a rak tery sty czn y  wy 

padek  zdarzył się w gm achu Nniwer- 
sy tełu  Ja n a  K azim ierza.

K iedy w eszła tam  s tu d en tk a  d ru ­
giego ro k u  w ydziału  p raw a, M aria 
F idererów na, członkini Zw iązku Nie­
zależnej M łodzieży Socjalistycznej —  
k ilk u n astu  studen tów  endeków , któ 
rzy znali je j p rzekonan ia , rzuciło  ją  
ze schodów.

sum ow ano  n a  w szystkie Rozgłośnie 
Polskiego R adia w yw arła  na w szyst­
k ich  uczestn ikach  wielkie w rażenie, 
że oto p rzed  nim i, w ich obecności 

| odbyło się m isterium  żałobne pośwuę 
cone n ieuznaw anej jak  to  u nas b y ­

wa —  za życia potężnej, k ró lew sk ie j 
w ielkości.

Podkreślić  należy chwmlebną in i­
cjatyw ę Polskiego Radia w K rakow ie, 
k tó re  pierw sze w tym  ro k u  uczciło 
pam ięć St. W yspiańskiego.

i Odznaczenie wybitnego
g f $ ^ z & ś & a ą g & ł ® 8 ® € ; € 3

W  dniu  Św ięta Niepodległości od­
znaczony został K rzyżem  N iepodleg­
łości inż. W ładysław  Żukow ski, dy- 
ra ek to r zarządzający  G w arectw a h r. 
R enard , F rankopolsk iego  T ow arzyst­
wu górniczego i innych  p rzedsię­
biorstw ' g rupy  H u ty  Bankow uj.

Dyr. Żukow ski już jako  16-letni 
uczeń g im nazja lny  rozpoczął żywrą 
działa lność niepodległościow ą, za co

KIERMASZ DI,A DZIECI
W czoraj s taran iem  Z arządu  Koła 

P ań  Zwr. Żyd. Ucz. W alk o Niep. P o l­
ski odbył się k ierm asz dla dzieci. Na 
p ro g ram  złożyły się popisy  taneczne 
p. dr. D. B urstenb inderów nej, k tó re  
się ogólnie podobały.

Na specja lne podkreślen ie  zasługu­
je o ryg inalny  tan iec h iszpańsk i S te­
fan ii R aabów nej, k tó ry  w yw ołał ogól 
ny zachw yt. Rów nież w ym ienić się 
godzi E nglenderów nę (h. ład n y  walc), 
S chenkerów nę i inne. Z abaw y pro- 
w adziła p. G runschlag.

Na k ierm aszu  było obecnych 200 
dzieci. W szystkie dzieci obdarow ane 
zostały słodyczam i i p o darunkam i.

wdęziony był przez w ładze rosyjskm .
D ziałalność tę k o n lu n u o w ał jak o  

s tuden t P o litechn ik i w P etersb u rg u  
a następn ie  jak o  inżyn ier górniczy w  
Zagłębiu D ąbrow skim , gdzie w spół­
p racow ał z najw ybitn iejszym i hojow  
n ikam i ruchu niepodległościow ego.

Krzyż N iepodległości jes t dla dyr. 
Żukow skiego dobrze zasłużoną n a ­
grodą za pełną  pośwdęceń i gorąca 
działa lność patrio tyczną.

LA SERWA PABRGNA —  OPERA
B uffo Pergolesiego z XVIII w ieku 
odegrana zostanie ostatn ie  dw a razy  
na  scenie „C rico t” w k aw ia rn i „Pla- 
styków ‘Y przy  ul. Łobzow skiej we 
w torek  30 bm . i w p ią tek  3 grudnia. 
Początek  p u n k tu a ln ie  o godzinie 9.15 
wieczór.
f ■ ■ a r i  .j l b b b i . n l ™ i o s u a n a
W  W arszawie obraduje Zjazd Zwią- 
zku Zaw. Itobotn. Metal, w Polsce

W arszaw a, 29. 11. (lei.) —■ W  dniu 
28 bm. rozpoczął się w W arszaw ie 
dw udniow y IV O gólnopolski Zjazd 
Zw iązku Zaw odow ego R obotników  
P rzem ysłu  Metalowrego w' Polsce. O- 
b rad y  zagaił przew odniczący Zurządn 
Głównego Fełler.

Ar.' . . . . .

JERZY NURZYNSKI

S $&%g& sgs*sag»fM
(Dokończenie)

PRECZ Z REFORMAMI!!!
NIECH ŻYJE WOJNA!!!

Gen. L. Żeligowski oskarża  elitę 
ziem iańską, że „okres dzisiejszy za ­
stał ją  w zupełnymi n iezrozum ien iu  
oblicza epok i” . E poki wielk ich, dzie 
jow ych przem ian. Gen Żeligowski 
m yli się. Oni, a zw łaszcza ich elita  
z rozum iała  ducha epoki i w łaśnie 
d latego s ta ra  się w szystkim i siłam i 
pow strzym ać rodzące się ju tro , bo  to 
ju t ro  przynosi zagładę ich  klasie. —  
W o jn a  i podboje m ają  za zadanie roz 
ład o w ać nagrom adzoną energię m as, 
m a ją  pow strzym ać n a ras ta jące  re ­
fo rm y  społeczne. To jest drugi as­
p ek t ich im perializm u.

„SŁOWO“ A STRAGAN.
Z przeludn ionych  wsi bezrolni i 

m ałoro ln i spoglądają z coraz wdększą 
zachłannością  na w ielkie szm aty  
dw orskich  pól, coraz głośniej dopo­
m in a ją  się sprawdedliwmści. Cóż z ni 
m i zrobić? Jak  u sunąć  , iebezpieczeń 
stw o?. „Słow o” znalazło  w yjście, co- 
p ra w d a  nie oryginalne. Należy n a d ­
m ia r chłopów' p rzerzucić ze wsi do

| m iast i m iasteczek, od p ługa do s tra ­
ganu. A Żydzi z Polski precz do P a ­
lestyny, B irobidżanu, czy n a  M ada­
gaskar! A ntysem ityzm  „Słowra “ jest 
fu n k c ją  w rzen ia wsi. Ze w zrostem  
w yburzenia w śród  m as „radykalizu- 
je się” an tysem ityzm  ziem iańskiego 
organu.

CAT MACKIEWICZ —  KIBIC OZN.
St. M ackiewicz był posłem  z ram ie­

n ia  BBW R. Gdy się BB. rozleciało, 
M ackiewicz ogarn ię ty  strachem  p rzed  
„N ap raw ą” rozpoczął ag itację  za u 
tw orzeniem  jakiegoś „pow ażnego” , 
um iarkow anego! stronnictw a. Od 
cnw ili u k azan ia  się pierw7szych po- j 
głosek o tw orzeniu  przez pu łk . Koca 
nowego obozu politycznego M ackie­
wicz zaopiekow ał się nim  dość ży­
wo. D oradzał, ostrzegał, pochw alał. 
Sam  jednak  nie zgłosił akcesu. Zo­
sta ł na boku, Dy grać rolę n a trę tn e ­
go kibica.

Poslawdł sobie za najbliższy cel 
pogodzenie OZN. z ND., a szczegó­
lnie OZN. z m łodzieżą endecką. To 
też kok ietu je  ją, p rzym ila  się, kadzi.

W  okresie zeszłorocznej b lokady  do ­
m u akadem ickiego  w W iln ie „Sło- 

j“ zajm ow ało stanow isko  bardziej 
zdecydow ane, niż endecki „D ziennik 
W ileńsk i” , Ja k  do tąd  zabiegi jego po 
szły na  m arne . O statn io  w idać w a rty  
k u łach  Cata pewme rozżalenie na  ka- 
p liczkow ość endecji. E ndecy  nie ufa 
ją  by łem u BBW R-owem u posłow i. 
Nie u fa ją  neofitom , nawret tak  gorli­
wym , jak  Cat-M ackiewicz.

NOWORISZ
Po om ów ieniu „ideologii” i tak ty ­

k i „S łow a” za trzym am y się przez 
chw ilę na  osobie jego re d ak to ra  S ta­
nisław a Ł azarza M ackiewicza.

M ackiewicz czy naw et Maćkiewdcz 
jest zdolnym  i odw ażnym  dzien n ik a­
rzem .

P o trafi narzucać  swToje sądy, p o ­
tra fi je w ypow iadać w ład n ej form ie. 
Poza tym  należy cenić jego energię, 
dzięki k tó re j prow incjonalny ' dzien­
n ik  stał się znanym  pism em  w całym  
k ra ju . Ale jednocześnie p. M ackie­
wicz (c czydaj jak  ć) jest pub licystą  
bez etyki, nie przebierającym i w śro d ­
kach, gdy' s taje  do w alk i z p rzeciw n. 
lciem politycznym . W  tak ich  w ypad­
kach  wredług niego wrszelkie chw yty 
są dozw olone. R ozpoczyna więc od 
św iadom ego ignorow7an ia  p raw dy  
kończąc na o rd y n a rn e j denuncjacji. , 

Czy te m etody zysku ją  m u zwolen- I 
n ików ? Nie. —  z całą pew nością —  E

nie. Cata jedni z zain teresow aniem  
czytają, inni z w yrachow aniem  się 
n im  posługują, a le  n ik t go nie szan u ­
je. N ajlepszy dow ód w ybory  do sej­
m u.

M ackiewicz w ystaw ił siebie n a  
kandy 'data, zorganizowmł za sw oją o- 
sobą gw ałtow ną agitację~$a w w yn i­
k u  i przy  obecnej o rdynacji dostał 

* najm niejszą  liczbę głosów. M niej niż 
| zw alczany przez niego dcm o-libarał 
! K azim ierz Okulicz.

Albo inny' p rzykład . Rozmawdałem 
1 kiedyś z ziem ianinem  z bardzo  „do­

b re j ro d z in y ” o M ackiewiczu. W ydął 
wrnrgi i z w yraźną p rzykrośc ią  stw ier 
dzd: „M ackiewicz m a etykę nuw ori- 
sża, b rak  u  niego s ta re j k u ltu ry ” . 
T ak, P an ie  Ł azarzu  S tan isław ie Mac 
kiew iczu, (M aćkiewiczu), tak  o Tobie 
m yślą ci, k tó ry m  się w ysługujesz. —  
Oto T w oja nagroda za trudy .

S charak teryzow ałem  , pokró tce  
„ideologię” i tak tykę  ziem iaństw u 
kresow ego, skupionego koło „S łow a” . 
Dzisiaj jeszcze istn ie ją , jeszcze wege 
tu ją  życiem  zastarzałego, sk rzepu  n a  
organizm ie społecznym , skrzepu , k tó  
ry  jed n ak  zam iera, bo nie m a w aru n  
ków' egzystencji i n ie u ra tu je  tej znie 
w ieściałej. egoistycznej k lasy  społe­
cznej an i Ł azarz Gaf M ackiewicz, a- 
m  H itler.

Dziś ta  k lasa  jest za słaba, by  ode­
grać po raz drugi p o n u rą  traged ię pt. 
—  TARGOWICA
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„C R I C O  T “
te a trzy k  art,-g»iastyków w Krakowie,

K raków  zasłużyłby n a  m iano  n ie­
w dzięcznika, gdyby istn ien ie  napo- 
zó r skrom nej, bezpretensjonalnej 
scenki tea tra ln e j, za insta low anej w 
k aw iarn i, p rzy ją ł do w iadom ości z 
k ró tk ich  kom unikatów  i szablono- 
wych recenzyjek, po  dzienn ikach  się 
tu ła jącycn  —  a nie znalazł w łasnego 
d la tej spraw y w yrazu.

N ależy najm łodszem u pokoleniu  
naszem u, in teresu jącem u  się w yda­
rzen iam i artystycznym i opowiedzieć, 
a  s tarszem u przypom nieć, że K ra­
ków  pod względem  t zw. bun tów  te­
a tra ln y ch , czyli łagodniej się w y raża­
jąc, eksperym entów , bogatą m a t r a ­
dycję.

P rzypom nę ty lko  k ilk a  najw ażn iej 
szych dat o statn ich  dziesiątek  lat.

„Zielony b a lo n ik "  nie ty lko  zabły­
sn ą  sw oją ekskluzyw nością, jak o  k lub  
w ybranej elity duchow ej ów czesnej 
M łodej Polski, zabaw iającej się m ię­
dzy sobą w swój o ryginalny  sposób, 
rzad k o  dopuszczając do tej zabaw y 
b urżu jów  i snobów , b ijących  pok ło ­
ny w k ie ru n k u  c., k. austriack iego , 
czy też innego tro n u  i oddającycn  
cześć w szechpotężnem u kap italizm o 
wi —  ale w  pierw szym  rzędzie zasły­
n ą ł jak o  w ybitny bojow iec o now ą 
fo rm ę dla w szelkiego rodzaju  sz tuk : 
i lite ra tu ry . Chcąc zaczepić o spraw ę 
teatru , sięgnął do „P olsk iej Szopki", 
k tó ra  wszak z w łoską com edia del 
a rte , n ależała  do jednego z p ra tw ór- 
ców tea tru .

I z tej m in ia tu ro w ej scenki, w  fo r­
m ie doskonałej saty ry  szła piosenka, 
k tó ra  szydziła nie ty lko  z fo rm y  sztu ­
k i, ale często i gęsto z jej rep rezen tan  
tów , k tó rzy  nie m ogli zdobyć się na 
odw agę b u n tu  przeciw ko zatęch łem u 
porządkow i zm obilizow anego Społe­
czeństw a. Poniew aż zaś członkam i te 
go k lan u  byli ludzie o w ybitnych ta ­
len tach  i w yrobionych  już nazw i­
skach , m usiano  się pow ażnie z m n ą  
liczyć, bo ich ro b o ta  nie służyła ja ­
kiejś dem agogii, czy też stronn ictw u  
politycznem u. Tym  sposobem  Zielo­
ny  B alonik sw oją lek ką, napozór bez 
p re ten s jo n a ln ą  piosenką, p rzem ycił 
b u n t przeciw ko w yrazow i w sztuce, 
k tó ry  zw olna począł trąc ić  starością .

M iał K raków  i „F ig lik i"  —  nad- 
scenkę, Ł tóra k ierow ana przez zdol­
nego Szyfm ana, zapoznaw ała nasze 
m iasto  z budzącym i się zagran icą — 
szczególniej w Niemczech i F ran c ji 
—  bardzo  oryg inalnym i fo rm am i wy 
zw alającego się tea tru . W  tych  to  Fi- 
g likach  pierw sze sw oje k ro k i te a tra l­
ne staw iał w ybitny  dzisiaj reżyser i 
znaw ca te a tru  Sziller.

Był też w K rakow ie anonim ow y ze 
spół tea tra lny , k tó ry  pod  w odzą zdol 
nego reżysera, ak to ra  i bojow ca o no 
wy w yraz w teatrze  A ntoniego P iek ar 
skiego, w ystaw ił w n ieznanej dotych 
czas opraw ie scenicznej sztukę m od­
nego naów czas, niem ieckiego p isarza  
d ram atycznego  H asenclevera. S p ra­

w a ta  s ta ła  się p rzedm io tem  ostrych 
polem ik  i dyskusji i okazało się, że 
K raków  w swoich ram ach  nie m ógł 
pom ieścić tak  bardzo  eksplozyw nej 
fo rm y sztuki tea tra ln e j. Znalazły się 
wpływowe sfery, d la k tó ry ch  kn iem a 
to g ra f był w ystarcza jącym  źródłem  
eksperym entów  tea tra ln y ch , a  dla 
sw oich snobistycznych celów żądali 
pozostaw ien ia te a tru  w jego stare j, 
w ygodnej form ie.

Bo i czem że w istocie był ten  te­
a tr?  P op ro stu  p rzyby tk iem  d la sno­
bów  —  n ie jako  salonem  próżności i 
w eekendem  dla zm ęczonych tygodnio 
w ą p raca  filistrów . T eatr, to p rzegląd  
tow arzysk i, p rzeg ląd  m odnych tualet.

p rzem iła  okaz ja  do d an ia  up u stu  p o ­
trzebie tygodniow ego w yplo tkow an ia  
się. W ydekoltow ane panie, p o ły k a ją ­
ce podczas p rzedstaw ien ia  i w czasie 
an trak tó w  n iepraw dopodobne ilości 
cukrów , w ysm okingow ani (panowie, 
łyp iący  k u  w ydelkotow anym  pan iom  
pożądliw ym  spojrzen iem  —  najlep  
sze i najdroższe m iejsca w lożach i 
fo telach  —- oto  isto tny  cel tea tru , oto 
cel w estchnień nienaw iści, zazdrości 
i zadow olenia. M ożnaby zaryzykow ać 
pow iedzenie, że gros publiczności 
p rzychodził nie d la ak tów  na scenie, 
ale dla an trak tó w  w audy torium . Je ­
dyną, praw dziw ie dla sztuki p rzy b y ­
łą  publicznością —  byli ci z galerii.

Ale k tóż z ow ych szczęśliwców, m o 
gących rozp ierać  się w fo telach  lub 
lożach, chciałby k iedykolw iek  za­
szczycić spojrzen iem  galerię, gdzie 
siedzieli ci, k tó ry ch  p rzed  okresem  
w ielkiej w ojny pogard liw ie nazyw a­
no „socja listam i"!

Dla tych  w szystkich, dla k tó rych  
te a tr  był synonim em  próżności, wszel 
ki zam ach n a  jego d o tjch czaso w ą 
form ę by ł sp raw ą niepożądaną, bo 
k ry jącą  w sobie niebezpieczeństw o 
zniszczenia jego dotychczasow ego 
sensu. Zm ienić dekoracje , tak  św iet­
nie fo tog ra fu jące  rzeczyw istość, zm ie 
nić ko tu rnow ość ak to rsk iego  w yrazu 
i zam ienić to w szystko w jak iś  eks- 
p resion istyczny  eksperym ent, ap e lu ­
jący do poczucia artystycznego Bogu 
ducha w innego w idza, było zupełną 
bezcelow ością. Jeżeli kom uś potrzeb 
ne jest now atorstw o, niechąjj sobie 
stw orzy zakonsp irow aną scenkę dla 
w ybrańców . Grosza publicznego m ar 
now ać nie w olno — a w szak tea try , 
jak o  w łasność rządu  lub  gm iny, są 
w łasnością publiczną.

Nic więc dziwnego, że w szelkie 
p róby  stw orzenia czegoś odrębnego 
w w yrazie tea tra ln y m , m usiały  w 
K rakow ie skończyć się fiask iem

A jed n ak  m usim y n a  korzyść op i­
nii k u ltu ry  K rakow a zanotow ać fak t, 
że w ysiłki tak ie  istn ia ły  i zawsze zn a­
lazł się pew ien odłam  społeczeństw a, 
k tó ry  dla tych w ysiłków  m iał u zn a­
nie.

Że w ysiłki te nie doprow adziły  do 
uspołecznienia tych ek sp e ry m en ta l­

nych —  jak  je  n iesłusznie nazw ano 
—  scen, w inić nie m ożna całego k ra ­
kow skiego społeczeństw a, w iadom o 

bow iem , że każde przedsiębiorstw o, 
czy to handlow e, czy przem ysłow e, 
czy też naw et i artystyczne, to  red u ­
ta, k tórej b ro n ią  ludzie uzbro jen i w 
przezróżne akceso ria  w alk  o p o siad a­
nie S tarego tea tru , jak o  przedsięb io r 

stw a zarobkow ego, b ro n ili ludzie 
w pływ ow i, k tó rzy  w obaw ie o u tra tę  
n ieraz in tra tn y ch  placów ek, m obili­
zow ali sw oje wpływ y, ra tu ją c  placów  
kę z dum nym  hasłem  n a  u stach  —  
dla dobra sztuki!

T a dygresja  by ła  p o trzebną dla 
podk reślen ia  sy tuacji, w jak ie j zna le­
źli się now i krakow scy' donkiszoci 
p laców ki tea tra ln e j, nazw anej przez 
n ich  „ tea trzyk iem  arty stów  - p lasty ­
ków  „C ricot".

Mała, p ry m ity w n a scenka z id ea l­
nie złymi u rządzen iam i tea tra ln y m i 
i technicznym i prym ityw am i. jak im i 
poszczycić się m oże w ędru jąca  tru p a  
b iednych tea tra ln y ch  włóczęgów —  
oto opraw a dla czynu.

Ale w szystko inne —  czydi to, co 
w teatrze  najw ażniejsze? A więc fo r­
m a, w yraz, sztuka, entuziazm , zrozu 
m ienie, op raw a —  w spaniałe!

Cokolw iek ci donkiszoci - ro m an ty  
cy sw ojej publice pokażą, to w yczyn 
artystyczny, op racow any  przez ludzi,

1 i  £ ' - ‘ ' &rg--. • s śę*. - ętĘtfśiCl.

rek ru tu jący ch  się z pośród  tych, k tó ­
rzy  w całej pefm  zasługu ją n a  m ia­
no arty stów.

Z anim  spraw ę ustaw ią  n a  scenie, 
gotow ą do pokazu, p rzem yślą ją  p la ­
nowo. M alarz, l ite ra t - poeta , m uzyk 
ak to r —  oto zespół, k tó ry  rzecz w y­
kańcza.

Czy pom iędzy tym i, w zruszający­
mi swoim zapałem  arty stam i, plącze 
się m yśl o sukcesie kasow7ym  —  w 
to w olno w ątpić, bo m yśl o kasow ych 
sukcesach im prezy, nie by ła in ic ja ty  
wą do czynu Chcą tw orzyć —  chcą, 
iak każdy  rasow y a rty s ta  uderzyć w 
ciszę w obojętności d la sztuki usy­
p iającego społeczeństw a, okrzykiem  
sw oich w iecznie now ością pomysłów7 
pu lsu jących  tem peram entów .

Nie m a pom iędzy m m i owego przed  
siębiorcy, k tó ry  eksp loatu jąc  ich ta ­
lenty, każe im  się liczyć z w y d a tk a ­
m i, zm niejszającym i ren tow ność 

przedsięb iorstw a.
Kto w tajem niczonym  jest w zak u li­

sowe spraw y tea tra ln e  wie. jak i decy 
dujący, a zarabem  u jem ny  d la sz tu ­
ki w pływ  m ają  ci przedsięb iorcy , czy 
też u rzędnicy  ad m in is trac ji, k tó rzy  
nie są a rty stam i. S ta ra  to  h is to ria , że 
reżyser i ad m in is tra to r tea tra ln y , to 
w iecznie ze sobą skłócone figury , z 
k tórych  jed n a  s ta ra  się o zniszczenie 
tego, co d ruga  zam ierza. T ak a  sym 
bioza istocie sztuki tea tra ln e j ty lko 
szkodzić może. R zadko bow iem  się 
zdarza, aby p rzedsięb io rca  tea tra ln y

był lów nocześnie i arty stą .
A w „C rico t‘cie“ ? Id ea ln a  sym bio­

za. Połączyli się dla sp raw y tea tra ln e j 
arty śc i w szystkich  odłam ów  sztuk i i 
lite ra tu ry  —  a  przede w szystkim  —  
czystej k rw i zapaleńcy. ą,,#

I cóż pozostaje nam , publice do u- 
czynienia? (Jestem  też ty lko  jednym  
z pośród  pub lik i, k tó ry  bez niczyjej 
in sp irac ji słow a te piszę).

Nasza ro la, to  p ilne obserw ow anie 
tej p laców ki i zachęcanie ich do w y­
trw an ia , w sp iera jąc  ich jak n ajliczn ie j 
szą frekw encją. Ja k  oni tw orzą sam i 
now7ą fo rm ę w yrazu  tea tra lnego , si 
łą  sw ojej arty stycznej w7oli —  tak  i 
my, publiczność, w yzw ólm y się z 
szablonu codzienności i u ta rte j k ry ­
tyki tea tra ln e j i osądźm y w ysiłek a r ­
tystyczny tych  rom an tyków  w ła­
snym  sądem . Nie czekajm y, aż nam  
recenzje tea tra ln e  p rzyn iosą dobrą , 
lun złą w ieść o now ym  w yczynie te ­
a tra ln y m  „C ricot‘a “ .

Jak  oni pow stali z zapału  jed n o ­
stek, nie troszcząc się o uznane, czy 
też nie uznane w k ra ju  i zag ran icą  
k ieru n k i, tak  i m y publiczność tea ­
tra ln a , m ożem y sobie pozw-olić na 
b u n t w yzw olenia z pod cudzych w pły  
wów i odpłacić zapał zapałem !

M ożemy sobie pow iedzieć, że icb 
czyn i nasz zapał przysłuży się sz tu ­
ce, tak  bardzo  w obecnych, rozpo li­
tykow anych okresach  przew rotów  
społecznych i duchow ych —  osam ot­
nionej! Jotef.

f P h i  i i  j® e fe  H
W w ieku la t 68 zm arł w L ondynie 

słynny m alarz  Ph ilip  de Laszlo, z po
chodzenia W ęgier, n a tu ra lizo w an y  

w Anglii. O becnie m ożem y podać n a ­
szym  czyteln ikom  nieco szczegółów 
z życia lego artysty  i jego tw órczości 
m alarsk ie j.

F ueloep Laszlo de Lom bo, u rodził 
się w r.1869, k ształc ił się w  A kade­
m ii M alarskiej w Budapeszcie. Już 
wtedy zabłysnął w ielkim  talen tem , 
co skłoniło  pew nego m ag n ata  w ęgier 
skiego do w ysłan ia biednego adep ta  
(Laszlo był synem  ubogiego k ra w ­
ca) na  stud ia  do M onachium  i Paryża.

Po ukończeniu  studiów , pośw ięcił 
się portre tow i. M alował przew ażne 
k o n terfek ty  a ry sto k rac ji w ęgierskiej 
au strack ie j i n iem ieckiej. Z czasem  
osiedlił się na  stałe w L ondynie i ro z­
począł p racę  nad  t. zw. serią k ró lew  
ską. Z nane pow szechnie są p o tre ty  
pap ieża  L eona X III, k a rd y n a ła  Ram  
poili, cesarzow ej E lżbiety, F rancisz  
k a  Józefa, cesarza W ilhelm a II, k ró

la  E d w ard a  VII, k ró la  F erd y n an d a  
bułgarsk iego  i K onstan tyna g reck ie­
go. M alował go rów nież słynny a r ty ­
stów, jak  np. Ja n a  K ubelika, gen ia l­
nego skrzypka.

Ogółem  Laszlo pozostaw ił 2006 p o r 
tretów , lecz m im o tak  w ielkiej p ro ­
dukcji p o tra fił u trzym ać pew ien po 
ziom artystyczny , tak  że jeszcze i 
dziś jego obrazy  są poszukiw ane 
przez znaw ców .

W  r. 1912 cesarz A ustrii n ad a ł m u 
szlachectw o. Jak  w spom nieliśm y. L a­
szlo na tu ra lizo w ał się w Anglii; m i­
m o to, podczas osta tn ie j wojny był 
in te rn o w an y  w obozie, co w yw ołało 
swego czasu w ielki skandal. W  n a ­
szych czasach zm arły  m alarz  odgry 
w ał tak ą  rolę, jak  słynny p o trec ista  
h ra n z  X aver W in te rh a lle r za p an o ­
w an ia  N apoleona III. W in ten lia lte r 
n am alow ał w iele św ietnych p o rtre ­
tów  a ry sto k rac ji eu ropejsk ie j, w tym  
liczne polskiej, o raz rodzin  cesar­
skich i k rólew skich.

Waika o „Candidę” Shawa
f i s i ę c f z g  teatram i stolicy

W ielk i kom ediop isarz i filozof, ge­
n ialny  k p iarz  i sa ty ryk , w spółczesny 
L ord  P arad o k s i głęboki m yśliciel, 
słowem  B ern a rd  Shaw, nap isał p ier 
wszą sw ą sztukę sceniczną w r. 1893, 
a by ła n ią kom edia  „Szczygli zau łek", 
n astęp n ą  w 1894,w„Profesja pan i W ar 
ren ", po  tym  przyszedł na św iat „B a­
łam u t"  oraz „Żołnierz i b o h a te r" , w 
1895 w7reszcie u jrza ła  św iatło  k in k ie ­
tów  śwdetna „C andida", k tó ra  a u to ­
ra  okry ła  sławą.

P rzed  pół rok iem , w teatrze  lundyń  
skina „G lobe" w znow iono „C andidę" 
z gościnnym  udziałem  A m erykanki 
Ann H arding , słynnej ak to rk i, boży­
szcza publiczności anglosask iej. P o ­
czątkow o zak o n trak to w an o  ją  na 
sześć tygodni. Sukces jed n ak  był tak  
olbrzym i i n iespodziew any, że m im o 
w yjazdu Ann H ard ing  do H ollyw oo­
du, nadal postanow iono grać „C an­
didę", w reżyserii Iren y  H entschel z 
D ianą W ynyard .

W  Polsce p ierw szy raz  ^C andida" 
g ran a  była z w ielk im  pow odzeniem  
w r. 1906, na  scenie R ozm aitości z 
N ata lią  S iennicką, Junosza-G ostom - 
ską, N ow ickim  i W ładysław em  Le- 
szczew skim . Był to jego debiut. W  
1922 r. w znow iono „C andidę" z T e­

k lą T rapszo, Leszczew skim , Bay-Rj 
dzew skim  i Ja n in ą  Zielińską.

W  m iesięczniku „T ea tr"  d odaw a­
nym  do program ów  teatów  TK K T 
czytam y, że „C andida" g ran a  będzie 
w teatrze  „M ałym ", w reżyserii P rzy  
byłko - Potockiej. Jednocześnie —  
jak  się dow iadujem y —  te a tr  M alic­
kiej zapow iada „C andidę" z M arią 
M alicką w ty tu łow ej roli. C iekawe, 
k tó rem u  z tych  teatrów  uda się pod 
pisać ostatecznie k o n tra k t z pełnom o 
cnikiem  Shaw a w7 W arszaw ie.

ODNALEZIONO NOWY POSĄG 
,,W ENUS“

W odległości 20 k im  od S ain t E 
tienne we F ran c ji, pew ien ro ln ik  pod  
czas p racy  w polu  w ykopał w sp an ia­
ły posąg W enus, w ykonany  w7 m a r­
m uru , pochodzący p raw dopodobn ie  
z II w ieku. P rzypom ina on jed n ak  
p iękne posągi greckie z V i IV w ieku  
p rzed  C hrystusem  O dnaleziony p o ­
sąg zrobił n iew ątpliw ie jak iś  bogaty 
dom  za pan o w an ia  R zym ian. Głowa 
jest tak a  sam a jak  u W enus z Milo, 
nos obtłuczony, b rak  lewego ra m ie ­
n ia  i części nóg.
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m  \ B D K A  S P O IłT O Y  I
zy do Francji pojarią dwie drużyny?

W  zw iązku z zaproszeniem  re p re ­
zentacji Polski P ołudniow ej do M ar­
sylii na 20 lutego, py tano  się prezesa 
F r«inci!s!iuy JJg j_  Północnej..-p-.-JoarL li­
sa, na jak i te rm in  Liga P ó łnocna za­
prosiła po lską d rużynę do Lille.

P. Jooris odpow iedział, iż rów nież 
na 20 lutego. P o in form ow any  o wy 
stosow aniu  do Polski podobnego za­
proszenia na  tę sam ą datę przez F ran  
cuską Ligę Południow ą p. Jo o ris  oś 
św iadczył, że nic nie przeszkadza P.

Z. P. N.-owi p rzesłan ia  dw óch repre- 
zentacyj do F ran c ji, k tó re  w alczyły­
by rów nocześnie w M arsylii i Lille,

p rzyczyn iając się tym  jeszcze b a r ­
dziej do p ropag an d y  polskiego pił 
kurs twa.

r ą g
m i  C i « c # i o » # O M o r W j f M  Z w .
L ila  op in ia  sportow a Czechosłow a 

cji oczekuje z n iecierp liw ością spo t­
k an ia  z Anglią w dniu  1 g ru d n ia  w 
Londynie.

W zw iązku z tym  doszło ostatn io

zw. sportowych?
Z arząd Zw iązku Polskich Zwiąż 

ków  Sportow ych o rgan izu je  w p o ro ­
zum ieniu  z P U FW  konferencję  n a j­
w ybitn iejszych działaczy aportow ych 
dla om ów ienia ak tualnych  zagad 
n ie ń .

K onferencja ta odbędzie się w 
dn iu  21 g rudn ia  o godz. 18. Na p o ­
rząd k u  dziennym  konferenc ji znajdo 
w ać się będą re fera ty  i k o rre fe ra ty  
przedstaw icieli PU FW  i Zw iązku Zw. 
Sp. na  następu jące  tem aty : ko m asa­
cja zw iązków  sportow ych i granice 
okręgów , sport szkolny, u stalen ie  sto 
p n i i m etod szkolenia in s tru k to ró w , 
now a in s tru k c ja  o przejazdach  ko le­
jow ych, o rganizacje stanow e w spor-

SKŁAD REPREZENTACJI HOKEJO 
W EJ NA MECZ ZE SZM ECJĄ

Skład reprezen tacji polskiej na 
mecz ze Szw ecją został już ustalony 
i przi d staw ia  się następująco-

B ram karz  Stogowski, rezerw ow y 
M aciejko, I a tak  tró jk a  k rakow ska: 
W ołkow ski, M archew czyk i K ow al­
ski. II a tak  Urzoń, Z ieliński i B urda, 
rezerw ow y K asprzycki.

Skład Ś ląska na mecz przeciw ko 
Sztokholm ow i przedstaw ia się n astę­
pująco:

B ram karz Stogowski, ob rona Lud 
w iczak, K asprzak. I a tak  Górecki, 
K asprzycki i L izon , II a tak  K unert, 
W ilim ow ski i Km iciński.

FRANCJA BIJE DANIĘ 7:1 W  TE­
NISIE. —  Mecz tenisow y w hali po ­
m iędzy F ran c ją  a D anią zakończył 
s ię  zw ycięstw em  F ran c ji w stosunku  
7:1. Jedyne zw ycięstwo dla Duczy- 
ków  odniosł Bekhevold, b ijąc  F ra n ­
cuza G lassera 9:7, 6:3.

Hiszpania (faszystowska) Por 
tngalia 1:2.

Holandia —  L usenibuig 4:0.

cie, budow la hali sportow ej i to ru  k o ­
larsk iego  w W arszaw ie, życiowe za­
sady am atorstw a, u stalen ie  zasad p o ­
m ocy dla zw iązków  sportow ych, w y­
tyczne p rac  d la związków- sportow ych 
zadan ia  p rasy  sportow ej, sam opom oc 
sportow a, zasady k ierow an ia  k o n ta k ­
tam i sportow ym i z zagranicą , wyko- 
nan ie  filmów i fo tografii dla celów 
w-yszkoleniowych, stw-orzenia zw iąz­
ku  pięcioboju  nowoczesnego.

do silnego roz łam u w łonie czecho- 
słow-ackiego Zw-. P iłkarsk iego . B ar­
dzo silnie został zaatakow any  k ap i­
tan  zw iązkow y, oficer czynnej służ­
by, kp t. T esar, k tó ry  na k ilk a  godzin 
p rzed  w yjazdem  do L ondynu  podał 
się do dym isji.

Cała p ra sa  C zechosłow acji w o s ta t­
nich dniach  wszczęła n iesłychanie 
gw ałtow ną k am p an ię  przeciw-ko Tesa 
row-i, k tó ra  w zm ogła się jeszcze z 
chw-ilą, kiedy ogłoszono sk ład  d ru ­
żyny.

Na ostre sprzeciw y nap o tk a ła  p rze ­
de w szystkim  k an d y d a tu ra  b ra m k a ­
rza P lan ick i, k tórego  stan  nerw ow y 
został do tego stopn ia  nadszarpnięty ', 
że w ciągu w czorajszego dn ia  zb ad a­
ny został on przez specjalistów psy­
chiatrów  '

AL:,-Cracovla b:1
Nie pow iódł się rew anż C racoyii w 

Chorzow-ie. A. KJ S. zadokum entow ał 
poraź drugi, że jest „m ora lnym 1' m i­
strzem .

LIGA OKRĘGOWA W KRAKOWIE

Podgórze —  M akkabi 3:1 (1:1). 
Grzegórzecki —  Zw ierzyniecki KS 

1 :0  (1 :0 ).
C hełm ek —  C racovia Ib 1:1 (1:0). 
Fab lok  — Waw-el 8:0.

ŚLĄSK —  KRAKÓW w aotteju:
5:4 (2:1, 3:1, 0:2).

PIl KA r ę c z n a

Olsza — ‘ Ju trzen k a  2:0.
C racovia —- T em po 2:1.
Olsza —  T em po 2:0.
Cracovia —  Ju trze n k a  2:0. 
Skirlinska (Kraków i łlofiiiiau

(W arszawa) m istrzam i Polski w- g im ­
nastyce.

WISŁA -
bokserski).

Ii. S. Z. O. 10:6. (Mecz

Inw-istycje przed sezonem
narciarskim zagranicą —  a u nas

N ajm niejsze inw estycje czynione u 
nas w górach, celem  udogodnien ia 
jiobytu narciarzom , sp o ty k ają  się nie 
zw locznie z głosam i k ry ty k i i żąd a­
n iam i pozostaw ienia gór w- stan ie  nie 
tkniętym .

Jednocześnie na Zachodzie p rzed  
każdym  sezonem  n arc ia rsk im  przepro  
w adzane są milionow-e inw estycje. —  
Z nakom icie w yposażona w sieć ho ­
teli, sch ron isk  i kolejek , S zw ajcaria 
b udu je  dalsze urządzen ia  z tej dzie­
dziny.

Szczególny rozm ach m ają  inw esty ­
cje n arc ia rsk ie  we F ran c ji. W  chw ili 
obecnej istn ie je  tam  12 kolejek  lino ­
wych i 40 urządzeń , zw-anych „m on- 
tre  pon te“ , a w ięc „w-yciągów“ dla

przenoszenia narc ia rzy  na  szczyty. 
Na obecny sezon przedłużono ko lejkę 
górską linow ą z B ettex do M ont 
d ‘Arboi|S w ybudow ano now ą ko lejkę 
linow-ą z Argon do L as D onnas, w y­
budow ano now e „w yciągi" n a  M ont 
Reyard, w- m iejscow ości Tignes, Val- 
loire, L anclebourg, St. F rancois-sur- 
Bugeon, przedłużono „w-yciąg“ na 
YaTdTsere, w Alpe d ‘ H uez itd.

T r e n e r  n o r w e s c y
c f lc i  p & fsA r icA  n w c ia r ły

N orw eski Zw iązek N arciarsk i zo­
bow iązał się dostarczyć P olskiem u 
Zw iązkow i N arciarsk iem u trenera-a- 
m a to ra  dla przygo tow ania polskich 
zaw odników  do udziału  w k o n k u re n ­
cji k lasycznej.

Norw eski Zw-iązek N arciarsk i po­

staw ił p rzy  tym  w aru n ek  dostarcze­
nia pzrez PZN tren e ra  polskiego z in 
nej dziedziny sportu , w zględnie w pła 
cenią na norw eski fundusz o lim p ij­
ski 500 koron . W aru n k i te zostały 
przez PZN przyjęte.

Jednocześnie o tw arty  został czw ar 
ty z kolei hotel m iędzy przełęczą Pla- 
im palais i La Feclaz, dw a now e h o ­
tele w Y alloire, nowe hotele w Alpe 
d Huez, a cały szereg innych przebu- 
dow-ano i pow iększono.

Dygnitarze grożą
l i i l i f c e  p f u / q  n o  

s ę e i z i e g o
Epi logiem aw an tu r na  bo iskach  

lw ow skich jest zam knięcie boiska Le 
bii, W. G. i D. zastanaw iał się ró w ­
nież nad  sjiraw ą zam knięcia  bo iska 
w- Rzeszowie. Sędziowie spo tkań  na 
tych boiskach  stw ierdzają , że sędzio­
w ali pod terorem , że padło  pod ich  
adresem  tyle słów, zaczerpniętych  z 
rynsz toku , tyle gróźb ze s trony  osób, 
zajmujących wysokie stanow iska i ze 
s trony  graczy, że dla ra to w an ia  sw ej 
osoby m usieli tak  poprow adzić za 
wody, aby gospodarze w ygrali.

Sędzia spo tkan ia  w Rzeszowie, o- 
bok szeiegu gróźb i słów obrazy, zo­
stał op lu ty  przez n iesportow ych ki 
biców

,rós;;„ *

Krunika literatury i sztuki
TEATR GOLDONIEGO —  POMNI­

KIEM NARODOWYM
Słynny te a tr  w enecki im. G oldonie­

go, jed n a  z n ajstarszych  scen w łos­
kich , został rozporządzeniem  m in is t­
ra ośw iaty  i w ycnow ania Ita lii uzna 
ny za pom nik  ducha w łoskiego i od 
dan y  pod opiekę u rzędu  k onserw ato r 
skiego.

W  tym  to teatrze odbyła słę lw ia 
część p rap rem ier C arlo Goldoniego, 
św ietnego kom ediopisarza; w latach 
następnych  T ea tr Goldoniego był ulu  
b io n ą  sceną tak ich  sław7 jak  E leono­
r a  Duse, Angelo Musco, Zacconi i 
wTielu innych.

JA RM A RK  KSIĄŹKI“ W LONDY­
NIE

Każdego roku w m iesiącu lis to p a­
dz ie  odbywTa się w L ondynie tzw. 
„ J a rm a rk  książk i" p od  p ro tek to ra ­
tem  „N ational Book C ouncil" i w y­
d aw n ic tw a „Sunday T im ec".

W ystaw a książek odbvw7a się zw y­

kle w ap a rtam en tach  S u th erlan d  Ho- 
use i G rosvenor Ilouse, położonych 
w a ry sto k ra ty czn e j dzielnicy Mayfa- 
ir. W. tym ro k u  w ystaw iono 130 oka­
zów książkow ych, wrśród k tó rych
przew ażają  tak ie  i p o p u larn e  w yda­
nia. „ Ja rm a rk  k siążk i"  w ydał ro ­
dzaj p rzew odnika książkow ego pt.
„L ib ra ry  o t liv ing“ —  księgarn ia  ży­
wych książek. P rzew odnik  ten stano  
wi rodzaj podręczn ika w dob ieran iu  
sobie domow7ych biblio tek  przez p u ­
bliczność.

W ogóle cały tegoroczny „ ja rm ark "  
nastaw iony  jest na szeroką pub licz­
ność. D la ilu strac ji zorganizow ano 
p rzy  w ystaw ie p re lekcje  a trak cy jn ie j 
szycłi au to ró w  —  i tak  np. mów di o 
sw oich książkach  kpt. R intelen, były 
szef w yw iadu niem ieckiego podczas 
w ielkiej w ojny oraz jego p rzeciw nik  
z tego sam ego okresu, ad m ira ł R. 
Hall, , b. szef angielskiej In teligence 
Service.

W  inauguracy jnym  przem ów ieniu

W in tson  C hurchill pow iedział: nie
po trzebu jem y książki dla p ro p ag an ­
dy. Precz z wszelką lite ra tu rą  to ta l­
ną, jak ab y  kolw iek była! P o trzeb u ­
jem y książek na to, by  w spokoju 
przem yśliwTać te problem y, k tó rych  
rozstrząsnąć ani film  ani rad io  nie 
pozw ala. Na podstaw ie książek chce­
m y fo rm ułow ać w łasne sądy o ży­
ciu. —  Tak jest w t  Londynie. A d la ­
czego nasza „R ada książk i"  nie p o ­
myśli o czym ś podobnym ?

WYSTAWA PAOLA VERONESE 
W WENECJI

B ardzo bogato p rzedstaw ia  się 
p lan  przyszłych w ystaw  m alarsk ich  
w W enecji. Do dalszych eksperym en­
tów  nad  p rzypom nieniem  starych  m i­
strzów  publiczności w łoskiej i obcej, 
zachęcił o rgan izato rów  w ielki sukces 
o sta tn ie j w ystaw y m istrza T in to retto . 
P rzez 7 m iesięcy 250.000 ludzi oglą­
dało w W enecji „M ostra dei T in to re ­
tto". T eraz w szystkie obrazy w raca­
ją  znów do swych cichych zakątków  
w kościołach, k lasz to rach  i m uzeach. 
Ołn-cnie p lanow ane są dw ie w ystaw y.

W ielka —  P ao la Ycnonese, słynnego 
m alarza  W enecji, gdzie zn a jd u je  się 
w iększość jego płócien. M niejsza — 
Giovanniego Tiepolo, ucznia Verone- 
sa.

Najw ięcej obrazów  m istrza  Yero- 
nese zna jdu je  się w m ałym  kościółku 
San Sebastiano w Yilla Giacomeli, 
należącej do hr. Yolpi, o rgan izato ra  
w eneckich „B iennale". W ystaw a P a ­
ola V eronese będzie przypuszczaln ie 
o tw arta  w czesną w iosną 1939 r.

CZYŻBY PORTRET KAROLA 
WIELKIEGO?

Pism a fran cu sk ie  p odają  sensacy j­
ną  w iadom ość o odnalezieniu  n iezna­
nego do tąd  obrazu cesarza K arola 
W ielkiego. O dkrycia dokonał P h ilip  
L aner, k o n serw ato r działu  ręk o p i­
sów parysk ie j B iblioteki N arodow ej. 
O braz znajdow ał się na  k arc ie  ty tu ­
łow ej m odlitew nika z podpisem . O- 
bok m ozaiki w L ate ran ie  oraz s ta tu ­
etk i w M uzeum  C arnavalet w P a ry ­
żu, jest to więc trzecia  podobizna ce­
sarza  niem ieckiego, jak ą  dotychczas 
odkryto .

I
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O statn io  odbyw ają się w całym  k ra  
jn  zeb ran ia  Kół Zw iązku P raco w n i­
ków  Poczt, T elegrafów  i Telefonów , 
na  k tó ry ch  uchw alone są n as tęp u ją ­
ce żąd an ia  p racow ników , jak :

1) zniesienie p o d atk u  specjalnego, 
2) w ypłacenie p racow nikom  poczto­
wym  'asiłków  na zakupy  w w ysoko­
ści 75 proc. d la żonatych, a 50 proc. 
gila sam otnych, 3) w ydanie now ej u- 
s taw y uposażeniow ej, k tó ra  w inna 

t -być o p arta  na przyw rócen iu  dod atk u  
za  starszeństw o służbowe w fo rm ie 
ązczeblow ania; p rzyw rócen iu  d o d a t­

ku  rodzinnego oraz p rzy w ró cen iu  do 
d a tk u  m ieszkaniow ego, 4) n o rm a ln e  
p rzeprow adzen ie  aw ansów  dw a r azy

do roku , 5) p rzyznan ie  pracow nikom  
pełn iącym  czynności w  cha rak te rze  
k ierow niczym  i k o n tro ln y m  odpow ie

dni 
zrr 
b

W  Lesznie w ybuchł w p ią tek  s tra jk  5 szaw y delegacja  szkoły celem  przed- 
uczniow  w państw ow ej ś red n ie j szko £ staw ien ia syw ch postulatów  w Mini .

iii dodatków  
iian y  przepisów  

ow ej, a przed.

|  le budow nictw a. U czniow ie w alczą 
j od pew nego czasu o przyznan ie  p raw  
| te j szkole, a poniew aż w zała tw ieniu  

sp raw y n as tąp iła  zw łoka, uczniow ie 
|  p rzerw ali naukę.
t Rów nocześnie w yjechała do W ar-

slerium  W . R. i O. P.
Od odpow iedzi M i n " z a l e ż y  

d&Jszy eiąg strajk  . j^ k ó ry n a ra z ie  zo­
s ta ł zapow iedziany do poniedzia łkuI

funkcy jnych , 6) 
p ragm atyk i słuz- 

w szyslkim  zm ianę 
p a rag ra fu  49 pk t. 2 w tym  kierunku, 
że przeniesien ie  p racow nika  z urzę- 

/  du  w razie  służbow ej po trzeby  może 
f  n astąp ić  ty lk o  n a  rów norzędne stano- 

w isko, 7) kw alifikow anie  p raco w n i'
k a  należałoby pow iadom ić o każdej 
ocenie kw alifikacy jnej.

WKrótce powstanie fabryka przerobu
© s f p a e f & ó i e t  r a ż i ^ g & t i w ą g c B a

Zgon Janusz a Żuławskiego
J a k  się dow iadujem y, eksportow y 

p rzem ysł m ięsny w Polsce, chcąc w y­
korzystać  tak  cenny surow iec, jak i 
s tanow ią  odpadk i ubojow e, nosi się 
% zam iarem  w ybudow ania specjalnej 
fab ry k i, m ającej służyć do p rzerobu  
tego artyku łu .

R acjonalne w ykorzystan ie odpad­

ków m ięsnych nie pozostan ie bez 
w pływ u na ceny sam ego m ięsa, co 
posiada sw oje doniosłe znaczenie w 
ogólnej gospodarce.

Z am iar pow yższy m a zostać z rea li­
zow any w n iedługim  czasie, gdyż od­
pow iednie p race  w tym  k ie ru n k u  są 
już w pełnym  toku.

W  nocy z soboty na  niedzielę 
zm arł na chorobę serca Jan u sz  Żu­
ław ski, d y rek to r Polskiego R aa ia  w 
W ilnie, daw niej o licer „be lin iaków “, 
człow iek n iezm iern ie  o tia rn y  i zaw ­

sze ideowy przez całe sw oje życie.
Zwłoki ob. Jan u sza  Żuław skiego 

będą przew iezione z W ilna do W ar­
szawy i złożone zostaną na  cm en ta­
rzu  w ojskow ym  w W arszaw ie.

W i e lk i  w y b ó r  k a p e lu s z y  m ę s k i c h
luksusowej bis lizny i kraw atów  po cenach przystępnych w firmie
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Zagranica chce a nas
€:& saes^. t t a g a o u t a i ć

N iezależnie od zdobyw ania now ych 
ry n k ó w  zbytu  stale pow staw ają  no ­
we m ożliw ości eksportow e na ryn- 
kachifcz k tó rym i pozostajem y oddaw - 
n a  w kon iakcie . Ciągle też w pływ ają 
w tej sp raw ie now e zapy tan ia . O sta­
tn io  zapytyw ano np  Izbę p rzem ysło­
wo - han d lo w ą w Gdyni z Anglii —  
o polskie a rty k u ły  spożywcze i che­
m ikalia , z N iem iec o k iej w taflach,

karbo lineum , fa rb y  m inera lne  i skó­
ry, z Syrii, E g ip tu  i Palestyny  —  o 
szkło hotelow e i re s tau racy jn e  (k a f­
le do piw a, szk lanki itp), z A rgenty­
ny —  o kao lin  i a r ty k u ły  ciężkiego 
przem ysłu , jak  k ran y , dźwigi, kable 
stalow e i elektryczne, w reszcie z 
F ran c ji —  o zające i b ażan ty  do ce­
lów hodow lanych.

A a ±
PRAKTYCZNE podark i na  Św. M ikołaja. — 

F raw a ty  ostatn ie nowości 1.20, 2.20 3.50.
T orebki dam skie 2.50, 4.50, 7.50, — chu ­
steczki batystow e pół tuzina 1.90. — Sza­
le, apaszki w dużym  wyborze, rękaw iczki 
fan tazy jne  90 gr. 1.80, 2.70. — Specjalny 
w ybór wód kolonskich poleca najtan ie j 
tylko MAGAZYN POLSKI ,KRAKÓW, — 
DŁUGA 50. F ilii żadnej nie posiadam y.

KOŁDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓW, — 
SŁAWKOWSKA 2.

a ;i>iitr m y  am ator* k ie
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
W YTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
KOWSKA 29. I p.

PWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

uHCULARY według przepisów  lekarzy oraz 
w szelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tanio  OPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewangielickiego.

DUCO lakiery  do au t i row erów  „Farbo- 
b lask“, K raków, K alw aryjska 29.

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  n tap icera , Kraków, św. Tom asza 26, 
te!. 115-96.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza W as, uzupełnia W aszą pra- 
eę szybko — fachow o FOTO—SERV1CE, 
K raków, Starow iślna 21, tel. 118-33.

WIECZNE PIORĄ ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER" I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEKA" GRODZKA 40.

CHIROMANTKA — GPAFOLOGINI udziela 
porad! przepow iada przeszłość — przy­
szłość! Sonania SEGEDYNI, S tarow iślna 
L. 8.

ODZYWKA NIEMOWLĘCA, W iślnr, 8. teł. 
131-93. D ostarcza m leko d!a niem owląt.

NA ŚW. MIKOŁAJA! w ykw intną bieliznę, 
k iaw a ty  kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

getry, szale i t. p. poleca n a jtan ie j

„Uykidttr Elegancji"
K ruków, S tarow iślna 17 vis a vis „U ciechy"

ZAKŁAD ŚLUSARSKI WAGI I Ka S J. Szy
m oniak i J. W olnik, W ęgierska 2, telefon 
18u-«7.

fIRA NK Ę BIELIZNĘ, SERW ETKI, KORON­
KĘ CHUSTECZKĘ APASZKI poleca naj 
tan ie j ARTYST. WYTWÓRNIA „LINGE- 
R IE ■ ELEGANTE", K raków , K arm elicka 
10.

JEDYNIE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz n a jtan ie j: Swetry ręczne i m aszynowe, 
o raz dyw any perskie zakupisz wełny, zmón 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W PODWORCU.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astex“, „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-cbirurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE, K ra­
ków, P lac Szczepański 5, tel. 114 72 po le­
ca ją  w yborowe WAPNO, CEGŁĘ m aszy­
now ą I klasy, KAMIEŃ I TŁUCZEŃ w a­
pienny.

POSZUKUJĘ agentów  do zbieran ia  zam ó­
wień na p o rtre ty  fotograficzne. Kraków, 
Lwow ska 4, m 4. Kamiński.

ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKÓW, STRA- 
DOM 18.

FORTEPIANY, PIANINA, STROĘ KONSEK 
W U JE n a jtan ie j stro iciel ROM, K raków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

PRZEDŚWIĄTECZNA tania  sprzedaż — 
P rak tyczne podarunk i na święta. OTOMA­
NY, fotel - łóżko poduszki, różne łóżka 
polowe. „PE R FE K T “ (haczykowe) w szel­
kie reperacje  gruntow nie tan io  — 
SCHNJTZER, ZAKŁAD TAPICERSKĘ 
STAROWIŚLNA 85.

STYLOW E karnisze, opraw a o-brazów n a jta ­
niej w  now o-otw artym  Zakładzie szk la r­
skim  ZOLLMANA, K raków, STAROWIŚL 
NA 64.

PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI!
Płaszcze, M undurki, Komplety narc iarsk ie  

. bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE- 
K C J i  DZIECIĘCA", K raków , FLORIAŃ­
SKA 28, W SIENI.

m m m łodą, zdrow ą tw arz o- 
trzym a każdy w in s ty tu ­
cie lekarsko - kosm etycz 

nym  „ELIZABETH " Eli H orowitz, Kraków, 
Jasna  6, Tel. 178-68.
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. NAJ­
NOW SZE APARATY i kosm etyki indyw i­
dualne. CENY NISKIE! P orady  bezpłatne.

Wolme (jcsa c fy
PIERW SZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najn iższych cenach najw ytw orniejsze su ­
kn ie  dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. Kościuszki 10, m. 5.

R o iizne
SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa len ia  poleca n a jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

SWETRY” w dużym wyborze kupisz n a jta ­
niej w firm ie SZYMON TAUBER, Kraków, 
Stradom  2, S tarow iślna 27. H urt — Detal.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyfi 
ko i tanio.

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy 
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca prss 
cow nia tapicerska, K raków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANINA. Św iatow ej sła­
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż lylko we firm ie WŁADYSŁAW BO- 
LONSKĘ K raków, Św. ANNY 3.

„RAZOL" goli bes b rzy ­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELŁOT", k tóry  ais 

wa włosy w raz z cebulką.
Schftnwald, K raków, D ietla 61. (Niekrępuj*. 

ce w ejście przez sień na lewo).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol- 
b izym i wybór .Dla orien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90;, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła-- 
dzie także najdroższo gatunki.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA WO­
DA WĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA
„1GMANDI". Do nabycia we w szystkich 
drogeriach i aptekach.

N a o k E  w yeLow an ie
KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  

składzie kraw atów  „I1ECORD CRAWA- 
TES", K raków, F lo riań ska  35. W łasna wy­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a na, 
p raw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 
szycia „Józefina" K raków  W arszaw ska 4. 
Nowy k u rs  1-go grudnia . P rzy jm uje  się i 
P anie z szyciem nieobeznane. G w arancja 
w yuczenia. W pisy codziennie do 7 wie 
czorem.

O G^O lZENIA i Rozmiai strony d ruku: W ysokość 410 m /m szerokość 270 m/m . — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lamie. Strona dzieli się na  4 lamy.
<>ny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 lam ie za 1 m/m zl 1.25. T ekst II—T B  stro n y  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesla-ne za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
isi/rn w ł łam ie zl 20.—, 3 tam ach zl 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.06. M atrym onialne za ałowo w drobnych zt 0.i5.

,i Najm niejsze ogłoszenie drobna liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 26 procent

oripww lediialuy i ^y.Jawca; A ugust Gomoer. Drukarnia „M onopol", Kraków, u l.  Na UródkiTle


